
KU KRYZYSOWI 
ROZMOWY premiera Macmil-

lana z prez. Kennedy w Wa­
szyngtonie uznano za najważniejsze 
wydarźenie ostatnich dni. Coprawda 
prasa angielska przyjęła wspólne oś­
wiadczenie prezydenta i premiera 
wstrzęmieźliwie, chłodno, a nawet z 
pewnym zakłopotaniem. „Times" 
stwierdził, że nie jest ono „ani do­
bitne ani precyzyjne". „Sunday Te-
legraph" wręcz zapytywał, czy nie 
kończy się era „specjalnych stosun­
ków", które istniały między W. Bry­
tanią i Stanami Zjednoczonymi w 
czasie wojny oraz po wojnie. Opie­
rały się one na pokrewieństwie obu 
narodów, na wspomnieniu wspólnie 
prowadzonej wojny, na wyłącznym 
posiadaniu na Zachodzie bomby ato­
mowej oraz na osobistych stosun­
kach „kolegów z czasów wojny", jak 
Roosevelt, Truman, Eisenhower, 
Churchill, Eden, Macmillan. 

Pokolenie to jednak powoli odcho­
dzi z widowni politycznej. Dziś sy­
tuacja jest taka, że starszy już wie­
kiem Macmillan ma do czynienia z 
młodym prezydentem Stanów Zjed­
noczonych, Rozmowy ich w Waszyng­
tonie wykazały, że ten nawy prezy­
dent nie potrzebuje porad „doświad­
czonego" kolegi brytyjskiego, że jest 
świadom swej odpowiedzialności nie 
tylko jako prezydent Stanów Zjed­
noczonych, ale i jako przywódca 
świata wolnego i że może obywać 
się bez pośredników w polityce mię­
dzynarodowej. 

Jest to może przyczyna złego hu­
moru prasy brytyjskiej. Oczywiście 
nie oznacza to, że Anglicy i Amery­
kanie przestają się zgadzać w ocenie 
wielkich zagadnień międzynarodo­
wych. Zmienia się natomiast atmos­
fera ich wzajemnych stosunków. 

Jednoczesna wiadomość, że prezy­
dent Kennedy udaje się w końcu ma­
ja z wizytą oficjalną do gen. de Gaul-
le'a, wzmogła w Londynie kwaśne 
nastroje, bo stała się wymownym wy­
razem zmian, które następują. 

ALE nie ta sprawa była może 
najważniejsza w rozmowach 

Kennedy'ego i Macmillana. Najważ­
niejsze było stwierdzenie przez obu 
mężów stanu, że są „zupełnie zgod-

PAMIĘCI OFIAR KATYNIA 
Polacy w Londynie obchodzić będą te-

gorot .ą 21-szą żałobną rocznicę Katy­
nia w sobotę dnia 13 maja, czyli pod ko­
niec kilkutygodniowego okresu okrutnej 
likwidacji jeńców obozów Kozielska, Os­
taszkowa i Starobielska n- wiosnę 1940 
przez sowieckich oprawców 

Obchód, jak corocznie, organizuje Pol­
skie Stowarzyszenie B. Sowieckich Więź­
niów Politycznych. Rada Stowarzyszenia 
zebrana 17 marca pod przewodnictwem 
gen. W. Andersa, przyjęła program wie­
czora dokumentacyjnego, który odbędzie 
się w dniu 13 maja o godz. 4 pp. w „Og­
nisku Polskim" i będzie poświęcony w 
tym roku Starobielskowi, podobnie jak 
w ub. rokj 1960 głównym tematem był 
Kozieł sk. 

W drugiej części nastąpi wyświetlenie 
dokumentacyjnego filmu o Katyniu. 
Szczegóły programu, datę i miejsce na­
bożeństwa żałobnego za dusze ofiar po­
damy w najbliższej przyszłości. 

ni w ocenie powagi i pełnej niebez­
pieczeństw w obecnej sytuacji świato­
wej". Komunikjat nie określił bliżej, 
gdzie ta poważna sytuacj. szczegól­
nie zagraża. Nie wspomniał np. o 
Kongo, ale mówił o Laosie, Wietna­
mie, o genewskiej konferencji w 
sprawie zaprzestania próbnych wy­
buchów atomowych. 

Wiadomo również, że obaj mężo­
wie stanu rozmawiali o Berlinie, 
prawdopodobnie na skutek komuni­
katu, wydanego w Moskwie po od­
prawie uczestników tzw. Paktu War­
szawskiego. Komunikat ten bynaj­
mniej nie był tak niewinny, nic nie-
znaczący, jak to usiłowała dowodzić 
prasa brytyjska lub pisma pozosta­
jące pod jej wpływem. 

Obrady moskiewskie toczyły się 
pod znamiennym przewodnictwem 
przywódcy niemieckich komunistów 
Ulbrichta, a zakończyły się zapowie­
dzią podjęcia „posunięć, których 
realizację uważają (państwa komu­
nistyczne) za niezbędną w interesie 
dalszego umocnienia swej zdolności 
obronnej". 

W dalszym ciągu komunikat pow-
tarzaf znane postutóty w sprawie za-

(Dokończenie na str. 8) 
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PO TRZECH bodaj latach istnienia 
możemy zaliczyć „Galerię Grabow­

skiego" w Londynie do najbardziej ce­
lowych polskich inicjatyw kulturalnych 
na emigracji. Uprawiając w najlepszym 
tego słowa znaczeniu mecenat wobec 
licznego już bardzo grona artystów, któ­
rzy w „Galerii" wystawiali swoje płótna, 
jej właściciel i kierownik w jednej oso­
bie nie popadł w manierę. Utrzymał je­
dynie słuszną linię programową, nie u-
legając pokusie płytkiego reklamowa­
nia t. zw. twórczości polskiej bez oglą­
dania się na j ;j absolutną wartość ar­
tystyczną. U „Grabowskiego" wystawia­
li także Polacy. Wobec ustalonej mar­
ki jak:. „Galeria" wywalczyła sobie w 
kapryśnym środowisku londyńskiej kry­
tyki, w słowie „także" mieści się właści­
wy sens popierania twórczości artystów-
Polaków. 

W przeciwieństwie do innych miejsc 
wystawowych, w których selekcja i de­
cyzja wystawienia często ma niewiele 
wspólnego z wartością artystyczną ma­
jąc za to wiele związku z komerażem i 
„propagowaniem", „Galeria Grabowskie, 
go" daj*», pierwszeństwo malarstwu no­
woczesnemu. Nie jest to zachętą dla 
tej części polskich odbiorców twórczości 

Piotr Mleczk*: OCHŁAP 

Piotr Mleczko: „ NUMER 39651" 

Piotr Mleczko: TRANSPORT 

malarskiej, która z trudem tylko i 
niechętnie rozstaje się z tradycjo­
nalną sztancą. Jest za to wartościowym 
wkładem polskim do wiecznie żywej 
tkanki rozwoju kultury powszechnej. Z 
dotychczasowych wystaw abstrakcjoniści 
— bardzo to zresztą rozciągliwe okreś­
lenie — mieli t)i~-ew»<re \ie mieli 
wszakże monfrpi,?*-

O wystawach w „Galerii Grabowskie­
go" pisaliśmy często wywalczając nie­
kiedy miejsce na szczupłych łamach dla 
reprodukcji. Ze względów technicznych 
nie mogliśmy omówić dwóch wystaw zi­
mowych. Z tym większą więc satysfak­
cją -oświęcamy dziś kilka uwag wysta­
wie obecnej, która trwać będzie do 22 
kwietnia. Być może, że część przynaj­
mniej płócien przejdzie później do . Ga­
lerii Grabowskiego" w Bournemouth. Ta 
istnieje dopiero od dziewięciu miesięcy 
i żmudnym wysiłkiem zdobywa sobie 
wzięcie na południu Anglii, będąc w tym 
rejonie jedyną poświęconą przede wszy­
stkim malarstwu nowoczesnemu. 

WYSTAWIAJĄ Piotr Mleczko i Ruth 
Ward. 

Mleczko pokazał 28 płócien. Wszyst­
kie powstały w bardzo krótkim okresie 
między rokiem 1958 i -60. Tak jakby na­
ładowanie twórcze dojrzało nagle do 
gwałtownego wybuchu po długich la-
lataeh męczącego wysiłku myślowego. 
Tak jakby artystą zawładnął nagle psy­
chiczny przymus wypowiedzenia wrażeń 
dawno wchłoniętych i bólów nieskończo­
ną ilość razy przeżywanych. Wizje, któ­
re go dręczyły w mglistym artystycznie 
kształcie znalazły nagle drogę na płot-
no, jako kształt i barwa wykończona, 
wyczarowana precyzyjną techniką. W 
niej Mleczko łączy śmiało abstrakt z fi­
guratywnością. Efekt nie tylko orygi­
nalny, lecz przede wszystkim potężny. 

Słowo „potężny" jest chyba najwłaś­
ciwsze. Nie bez racji znajomy krytyk 
włoski nazwał oddania- Mleczki „goyo-
wskimi". Chodziło mu rzecz jasna nie o 
naśladownictwo techniki, lecz o siłę eks­
presji: bezlitosną i nie pozwalającą na 
ucieczkę. Mleczko narzuca swój proces 
myślenia i czucia widzowi. Nie pozwala 
mu na interpretacje dowolne. Różne 
mog być stopnie przeżycia i różna kry­
tyka. Niemniej, o każdym z płócien 
Mleczki każdy widz musi powiedzieć: to 
znaczy właśnie to i nic innego. 

Tematyczne obrazy Mleczki dzielą się 
na trzy grupy. Pierwsza to impresje 
„niemego świadka piekła". Przypadek 
zrządził, że w 1944, koło obozu jeniec­
kiego, w którym przebywał artysta, 
Niemcy zorganizowali niewielki obóz 
koncentracyjny. Skondensowali w nim 
na małej przestrzeni i na oczach jeńców 
wojennych, patrzących osłupiałymi z 
przerażenia oc imi poprzez rozdzielają­
ce oba obozy druty kolczaste, całą mszę 

diabelską środków fizycznego i psychicz-
nego mordowania człowieka przez czło-
wieka. Mleczk patrząc mógł analizo* 
wać. Nie mógł by tego dokonać, gdyby; 
sam był ofiarą. Był widzem na jednym 
z najpotworniejszych widowisk historii. 

Widowisko to odtworzył w swych ob-
iazacb, • •• ' ans widowiù od 
sceny. Operr, zastanawiającą paletą: 
brąz i fiolet mają przewagę. Często pod­
kreśla je przeraźliwa zieleń. Niekiedy 
przez kontrast kolor żółty, także, o dzi­
wo, dający wrażenie zimna. 

Jakże różne są takie obrazy jatć 
„Transport" w którym element nieskoń­
czoności łączy się z elementem znużenia 
lub „Numer 39651" z jednej strony i 
„Pusta puszka od konserw" oraz walka 
o ochłap (inaczej zresztą nazwana w ka­
talogu) — z drugiej. 

Druga grupa płócien to wariacje na 
temat wskrzeszenia Łazarza od konwen­
cjonalnego do zupełnego abstraktu. 

Wreszcie grupa trzecia to impresje z 
Walii. Bogata skala teczniczna. Mleczko 
eksperymentuje. Nie sądzę by ekspery­
menty rychło pię miały skończyć. Mam 
nadzieję wszakże, że wypowiedziawszy 
jeden ogromny temat, który mu zalegat 
duszę pr t ', wiele lat, zaskoczy nas no­
wym. Impresje walijskie dają jego 
przedsmak i czekają jak gdyby na lo­
giczne rozwinięcie. Dwaj chłopcy, w; 

maskach obawy przed nieznanym, zasty­
gli w bezruc" u. Ogarnął ich strach , rzed 
zmrokiem, który stanowi granicę mię­
dzy zabawą i nocą. Rzecz zdumiewają­
ca: każdy szczegół jest abstrakcyjny, ca­
łość w swej symbolice realistv"7"n. 

RUTH WARD jest abstrakcjonistą 
bez „domieszek" i bez wahań. 2 

kilkunastu płócien, wcześniejsze gonią, 
za estetyką barwy i kreski co daje bar­
dzo przyjemny efekt dekoracyjny. Naj­
nowsze — wprawiają bryły i kolory w 
ruch ze szczególnym naciskiem na trud­
ny ruch „ku" i „od". Odmienność doj­
rzewania obojga artystów — zupełna 
różność podstawowych przeżyć i stąd 
płynąca inność celu malarskiego — po­
służyć może jako lekcja poglądowa "la 
każdego, kto docenia przewagę proces i 
psychicznego u artysty nad wyborem 
tematu i techniką wykonania. 

Paweł Zaremba 
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ANDRZEJ TOMICKI 

PC WYBORACH W BELGII 
WYBORY do parlamentu bel­

gijskiego w dniu 26 marca 
b.r. odbyły się w atmosferze jak gdy­
by pewnego znużenia. Ulice były nie­
zwykle spokojne, papierów agitacyj­
nych widziało się na nich mało. Kilka 
pomniejszych partyjek oraz ich kan­
dydaci rozsyłali wprawdzie ulotki ze 
swoimi fotografiami — ale żywot 
tych partyjek nie przekroczy dłu­
gości życia rozrzuconych przez nie 
ulotek. Walka odbyła się w zasadzie 
między trzem głównymi znanymi 
partiami : Chrześcijańską Demokrac­
ją (Parti Social-Chrétien — P.S.C.), 
Partią Socjalistyczną (Parti Socia­
liste Belge — P.S.B.) oraz Partią 
Liberalną. Jednak nawet ta walka 
po bawiona była bardziej jaskrawych 
momntów. Niektóre zagadnienia, 
które jeszcze kilka lat temu rozna-
miętniały wyborców, tym razem w 
ogóle nie wypłyięły w agitacji, jak 
zwłaszcza zagadnienia wyznaniowe w 
związku z zagadnieniem szkolnictwa. 
Nie zarzucano sobie ani „klerykaliz-
3nu"(s02ja'iści chadekom) ani „anty-
klerykalizmu" (chadecy socjalistom). 
Socjaliści nie atakowali też tym ra­
zem Hierarchii Kościelnej. Z drugiej 
strony Hierachia ta może jeszcze ściś­
lej,niż dawniej, trzymała się w spra­
wie wyborów na uboczu. Czyżby obie 
partie — Chrześcijańska Demokracja 
z jednej strony a z drugiej strony 
Partia Socjalistyczna — w cichości 
serca nie chciały stwarzać przeszkód 
dla utworzenia po wyborach nowej 
koalicji rządowej P.S.C. — P.S.B., o 
czym się od jakiegoś czasu szepce na 
rozmaitych konwentyklach politycz­
nych ku wielkiemu zmartwieniu kon-
serwatywno - katolickiego dziennika 
„La Libre Belgique", dla którego 
socjaliści byli zawsze, są i. będą ro­
dzajem „czerwonej' efioĄg-wH' względ­
nie „chusty"? 

Wygląda to tak, jak gdyby kraj 
wyładował cały swój temperament 
polityczny w niedawnej walce straj­
kowej, o której w swoim czasie pisa­
liśmy (Nr 4 „O.B." z dnia 26.1.b.r.) 

Przeglądając wyniki wyborów — 
znane są w chwili, gdy piszemy te sło­
wa, cyfry półoficjalne, które się jed­
nak prawdopodobnie nie wiele albo 
nawet wcale nie zmienią — można 
stwierdzić, że główne stronnictwo 
rządowe, Chrześcijańska Demokracja, 
straciła 282.771 głosów, że Partia 
Socjalistyczna zyskała bardzo niewie­
le, bo 35.759 głosów, że liberali zys­
kali 62.404 głosów i że poza tym 
dwie partie radykalne, na prawicy 
„Flamadzka Unia Ludowa" oraz na 
lewicy Partia Komunistyczna zyska­
ły jedna 74.738 głosów a druga 63. 
678 głosów, co jest dosyć dużo, «wa-
żywszy kh w ogóle małą liczebność. 
Według obowiązującego rozdzielnika 
Chrześcijańska Demokracja straci w 
.ten sposób 8 mandatów, (zamiast 
104 dotychczasowych będzie miała 
tylko 96), socjaliści zachowają tę sa-
mą-Jiczbę (84), liberali stracą mimo 
"wzrostu głosów jeden mandat (za­
miast 21 będą mieli 20), komuniści 
zyskają 3 mandaty (zamiast dotych­
czasowych 2 będą mieli 5) a Flaman­
dzka Unia Ludowa zyska 4 mandaty 
[(zamiast 1 będzie miała 5). Oprócz te­
go wejdzie 2 nowych posłów „Nie­
zależnych". 

W Senacie Chrześcijańska Demo-
Ifracja straci dotychczasową absolut­

ną większość, która była dla niej po­
tężną bronią w parlamentarnych roz­
grywkach. 

Aczkolwiek wpływ wyborów na 
układ parlamentarny będzie wyraźny, 
nie są to jednak, ogółem biorąc, zmia­
ny wstrząsające. Niektóre straty, jak 
zwłaszcza Chrześcijańskiej Demokrac­
ji, są nawet do pewnego stopnia nor­
malne, zważywszy, że prawie zawsze 
stronnictwa, będące dłuższy czas u 
władzy, tracą w wyborach. Pewną 
niespodzianką jest utrzymanie się 
socjalistów mimo wstrząsów, które 
wywołali przez bardzo niepopularne 
w kraju strajki. Ale wygrali oni na 
tym, że szerokie masy zapisały na 
konto dotychczasowego rządu boles­
ny kryzys kongolijski i wynikły z 
tego upadek prestiżu kraju zagrani­
cą. oraz bardzo niepopularną w ca­
łym kraju i we wszystkich warstwach 
ustawę „loi unique" za którą rząd 
dotychczasowy jest rzeczywiście od­
powiedzialny, Wprawdzie do błędnej 
polityki kongolijskiej parli przede 
wszystkim socjaliści, wprawdzie to 
socjaliści wywołali strajki, które do­
datkowo podkopały prestiż kraju za­
granicą, ale wyborca powiedział so­
bie, że od tego jest rząd, żeby robił 
swoją politykę, a nie politykę opo­
zycji, która zresztą w agitacji wybor­
czej krytykowała rząd za te właśnie 
posunięcia (przedwczesne przyznanie 
niepodległości Kongu), których się 
od niego z naciskiem domagała. 

Rząd popełnił także błąd psycho­
logiczny, rozpisując wybory bezpo­
średnio po strajkach, które się 
wprawdzie załamały, ale które trwały 
zbyt długo, wskutek czego powstało 
wrażenie, że rząd nie potrafi w kraju 
utrzymać porządku. Zastosowana 
przez rząd taktyka*" .Ufftętrzymania" 
doprowadziła co prawda do wyczer­
pania oddechu strajkujących, ale jed­
nocześnie też do wyczerpania psy­
chicznego całego narodu. I to tym 
bardziej, że przywódcy strajku — 
a zwłaszcza André Renard — zapo­
wiedzieli i zapowiadają, że to była 
dopiero jedna próba i że będzie ona 
przy pierwszej sposobności powtó­
rzona. A wtedy co będzie? — pyta 
si^ przeciętny obywatel! Na czym 
to się skończy? I głosuje na socja­
listów, którzy obiecują, że jak będą 
u władzy, to oczywiście przeciwko 
„swojemu" rządowi strajku nie urzą­
dzą! 

Na uwagę zasługuje przy ocenie 
wyników wyborów wyraźna tenden­
cja do radykalizacji, widoczna w suk­
cesie z jednej strony komunistów, z 
drugiej strony prawicowej fłamadz-
kiej „Unii Ludowej" (Volksunie). 
Jest to dowód, na razie jeszcze 
praktycznie niezbyt groźny, że do­
tychczasowe stosunki polityczne za­
czynają wywoływać coraz większe 
niezadowolenie w masach. Nawiasem 
powiedziawszy, sukces flamadzkiej 
separatystycznej „Volksunie" jest jak 
gdyby odpowiedzią na waloński se­
paratyzm marksistowskiej grupy 
André Renard'a. 

To, co cd jakiegoś już czasu wi­
dzimy w Belgii i czemu wybory dały 
wyraz w sposób jeszcze stosunkowo 
łagodny, jest przede wszystkim wy­
raźnym kryzysem politycznym. Pod­
kreślamy: politycznym a nie gospo­
darczym. Albowiem gospodarcze po­

łożenie kraju jest mimo utraty Kon­
ga i wbrew temu, co się tu i ówdzie 
głosi, zupełnie dobre. Wykazują to 
cyfry produkcji i eksportu, zakłada­
nie nowych i rozbudowa istniejących 
już fabryk i wysoki zawsze standard 
życia ludności, świetny i znany znaw­
ca spraw gospodarczych, profesor 
Uniwersytetu w Louvain, Fernand 
Baudhuin ogłosił w tych dniach w 
prasie dłuższy artykuł p.t. „Gospo­
darka be'gijska w stanie ekspansji", 
w którym przytoczył liczne dowody 
i przykłady tej ekspansji, coraa to 
większej rozbudowy przemysłu elek­
trycznego, metalurgicznego itd. i 
stwierdził: „Postęp gospodarczy (bel­
gijski) znajduje się w pełnym roz­
woju". W tej ocenie nie jest on wcale 
odosobniony. 

Za to stosunki polityczne zgoła nie 
są zadawalniające. Czy wyniki wybo­
rów przyczynią się do ich naprawy? 
Nie bardzo to widać — aczkolwiek 
oczywiście należy odczekać tego, co 
dalej będzie. W każdym razie, jak 
dotąd, zdrowa i silna aktywność gos­
podarcza kraju nie ma odpowiednika 
w dążeniu do rzeczywistego odświe­
żenia stosunków politycznych. Bel­
gijskie stronnictwa po'.ityczne nie 
wychodzą poza zakres starych na­
wyków i obyczai. Rządzą nimi w 
istocie zawsze te same, obracające 
się ciągle w ciasnym kręgu tych sa­
mych ludzi i dość zamknięte zarządy 
i komitety partyjne. Trzeba nato­
miast stwierdzić coraz silniejszy 
wpływ w życin politycznym Belgii 
oraz w łonie tychże stronnictw czyn­
nika syndykalistycznego. W Par ii 
Socjalistycznej akcja syndykatów wy­
rosła ostatnio zdecydowanie ponad 
głowy przywódców partyjnych i wy­
wołała nawet w związku z strajkami 
w partii prawdziwe przesilenie. Jest 
rzeczą wątpliwą, czy przywołany na 
pomoc Paul Henri Spaak, który po­
rzucił w tym celu stanowisko gene­
ralnego sekretarza Paktu At la .lac­
kiego (NATO), zdoła je na dłuzszą 
metę opanować. Dodajmy, że partia 
socjalistyczna w Belgii — podobnie 
ziesztą. jak gdzieindziej — oddawna 
już ma za sobą okres heroiczno-ideo 
wy. Wielu jej członków i przywód­
ców traktuje przynależność do par­
ti jako zwykłą drogę do Kar ety. 
Być socjalistą nie jest żadnyn ry­
zykiem ani też nie wymaga ża lnych 
poświęceń, iak to kiedyś było, rato-
miast często zapewnia otrzyman.e 
dobrej posady. W Chrześcijańskie.! 
Demokracji rośnie również wpływ 
syndykatów (chrześcijańskich), któ 
re rozporządzają wielką i sprawną 
organizacją, rozległym aparatem pra­
cowników i stanowią dość samodziel­
ny w stosunku do partii chrześcijań-
s!;o-demo!;ratycznej element siły. 

Rola parlamentu może się w tych 
warunkach powoli coraz bardziej 
osłabiać a punkt ciężkości przesuwać 
na organizacje związków zawodo­
wych. Oto jeden z aspektów — a są 
jesLCje inne — kryzysu polit cznego 
w Belgii, mający znaczenie sięgające 
poza jej granice. 
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Nowy Wysoki Komisarz Z. N., Sr./aj-
car, dr Schnyder zwołał w 1 i 14 marca 
pierwsze zel anie Komitetu doradczego 
do „Pałacu Narodów" w Genewie. 

Z urzędu jego wzięło w nim udział 15 
osób, m. in. zartępca W. K. Pinegar, 
szef wydziału prawnego dr. Weiss, dele­
gat na W. Brytarię Casson, dr. Moravek, 
kierownik sekcji " zkodowawczej i Mr. 
Green, kier. sekcji finansowej. 

Zespół agencji pomocy, zespolonych w 
tzw. „Standing Commitee" reprezentowa­
ny był irzez Mr. Chenard prezesa N. C. 
W. C., katolickiej agencji pomocy na Eu­
ropę. Z delegatów agencji polskich obec­
ni byli mec Raw?ki i F. Piskorski. 

Kacetowskie organizacje u^»„dźcze re­
prezentowali mec. M. Chmielewski jako 
przewodniczący komisji prawnicr eh, 
prezes K. Odvobny, prof. Z. Zaleski oraz 
ze zwią ku ukraińskiego p de Nyżan-
kowskyj. Miejsce delegata czeskiego nie 
było obsadzone. Wydział odv jławczy — 
Appeals Board, do którego wejść ma rów­
nież przedstawiciel związków kacetow-
skich nie zosał jeszcze powołany. Rozw^ 
żane jest równocześnie utworzenie komi-
tetó\ doradczych przy delegatach Wyso­
kiego Komisarza na poszczególnych te­
renach m. i i. również w Londynie. 

Obrady Komitet otworzył dr. Schny­
der, p dkreślając zasługi przedstawicieli 
organizacji Kacetowców przy dojściu do 
skutku układu z 5 października 1960 r. 
Omówił dania Komitetu doradczego i 
określił zasięg osób, które są uprawnione 
do korzystania z wpłaconego już przez 
Bonn 45 milionowego Funduszu. 

Następnie Weiss zobrazował prace 
przygotowawcze, prowadzące do wykona­
nia układu oraz podał do wiadomości 

tekst ogłoszonego równocześnie wspólne­
go Komunikatu rządu w B< i urzędu 
Wysokiego Komisarza, dotyczący zarów­
no uruchomienia akcji Funduszu jak i 
postępowania odszkodawczego przed >-
deralnym urzędem administracyjnym w 
Kolonii z tytułu utraty zdrowia pr z 
narodowo prześladowanych. 

Przepisy wykonawcze n a rząd N.R.F. 
wydać w ciągu kwietnia. Wnioski od­
szkodowawcze kierować możr- juz id 
tej chwili. 

Dalej dr. Weiss omówił zasady i orga­
nizację Funduszu, przedstawiając zebra­
nym wytyczne te na piśmie. Wnioski o 
odszkodowania na specjalnych forrr 'n-
rzach (o • ym doniósł już Komunikat Zw. 
Kacetowc ) kierowane mają być do ad­
ministracji Funduszu jako specjalnego 
biura odszkodowawczego Wyr Komisa­
rza. Od decyzji administracji Funduszu 
służy poszkodowanym odwołanie do wy­
działu odwoławczego. Przy wypłatach z 
Funduszu ^lędniony będzie rozmiar 
doznanyc! cierpień, wiek poszkodowa­
nych i ich obecna sytuacja matei' .Ina. 
Wnioski odszkodowawcze, wysyłane bez­
pośrednio lub przez narodowe organizac­
je kacetowców do urzędu Wys. Kom. -
Palais de Nafoi Geneve - nie wyma­
gają pomocy prawnej. Wymagają jej od­
szkodowania za zdrowie utracone, wno­
szone di urzędu rdministracyjnegi Ko­
lonii 

Dr. Moravek zapoznał następnie ucze­
stników konferencji z tekstem II-«j >. ;ęś-
ci formularzy odszkodowawczych, które 
po wydrukowaniu przesłane będą organi-

D.S. CUNSTON.MS 

zacjom względnie wprost peszkod. ,.a-
nym. Tekst ich wskazuje na celowość 
działania w oparciu o swoje organizacje, 
posiadające materiały ewi '.encyjre i 
przygotowane do prowadzenia akcji. 

Nie wszystkie zasady, reprezentowane 
przez urząd W. K. odpowiadają poglądom 
kacetowskich organizacji, reprezentowa­
nych w Komitecie doradczym. 

Dał temu wyraz w imieniu polskich or­
ganizacji uchodźczych i centralnej orga­
nizacji uchodźczej w Londynie mec. 
Chmielewski, wysuwając konieczność 
szerszej kompetencji Komisji doradczej, 
która wi la objąć całokształt Łagadnień 
narodowo prześladowanych, ujętych w 
układzie z rządem niemieckim, w szcze­
gólności również zagadnienia odszkodo­
wań za zdrowie i uszkodzenie cielesne 
przed niemieckimi urzędami. 

Przypomniał również bezprawność dys­
kryminacji, zastosowanej do narodowo 
prześladowanych — z których większość 
stanowią Polacy — przez wielkie koncer­
ny przemysłowe I. G. Farben Industrie i 
Kruppa, apelując do Wysokiego Komisa­
rza, by i w tej sprawie podjął odpowied­
nią akcję. 

W końcu zwrócił uwagę Wys. Komisa­
rza i Komitetu Doradczego na dalszą nie­
przychylną atmosferę — już po układzie 
październikowym dla narodowo prześla­
dowanych — zarówno urzędów odszkodo-
waw zych i jak i sądów niemieckich. 

Z tych też powodów odpowiednia obsa­
da personalna tworzącego się nowego u-
rzędu w Kolonii powinj» być przedmio­
tem szczególnej troski* 

W imieniu reprezentowanych organiza­
cji — wszyscy polscy delegaci prez. Od-
robny, prof. Zaleski i taec. Chmielewski 
podkreślaj.,, pełną gotowość do jak' naj1-
szerszc' współ racy z urzędem Wys. Ko­
misarza. . • > i 

Prof. Z. Zaleski — reprezentując zwią­
zek deportowanych z Francji, współpra­
cujący tzw. „Fildirem" wskazał rów­
nież tak na konieczność charakteru Od­
szkodowawczego a nie zapomogowego 
Funduszu jak i na przyznanie Komiteto­
wi doradczemu możliwie szerokich kom­
petencji. 

Prezes Odrobny przedstawił pona.lto 
ogólną sytuację polskich i innych kaoe-
towców-uchodźców v: Niemczech, i na in­
nych terenach, podkreślając nadzieje ich 
po tylu latach starań związane z podpi­
saniem układu październikowego. 

Wywody wszystkich przedstawicieli 
organizacji jak i agencji zostały z peł­
nym zrozumieniem przyjęte przez Jrząd 
Wysokiego Komisarza, co znalazło swój 
wyraz w końcowym zreasumowaniu 4-
godzinnych obrad przez dr. Weissa. 

Wysoki Komisarz zapowiedział już o-
przednio, że następne zebranie Komite­
tu ma być zwołane w niedługim terminie. 
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SOVIETICA 

„FOREIGN AFFAIRS" 
0 BŁĘDACH I MIRAŻACH SOWIETOLOGII 

Amerykański kwartalnik „Foreign 
Affairs , najpoważniejsze w zakresie 
spraw międzynarodowych czasopismo 
Stanów Zjednoczonych, zamieściło na 
czołowym miejscu swego kwietniowe­
go wydania artykuł pt. „Sowieckie 
mity i prawdy", będący surową kry­
tyką zachodniej sowietologii i for­
mułujący poza tym poglądy, wie­
lokrotnie wyrażane na łamach „Orła". 
Artykuł jest pióra Filipa Moseley'a, 
dyrektora Biura Studiów amerykań­
skiej Rady Spraw Zagranicznych 
i jednego z ośmiu członków Komite­
tu Redakcyjnego „Foreign Affairs", 
w którego skład wchodzą ponadto — 
spośród osobistości szerzej znanych 
— także Allen W. Dulles, gen. Al­
fred M. Gruenther, George F. Ken-
nan i John J. Mcloy. 

Punktem wyjścia artykułu jest 
stwierdzenie w pierwszym zdaniu że: 
„Może być pożyteczne, w ósmą rocz­
nicę śmierci Stalina, poddać rewizji 
niektóre spośród błędnych koncepcji 
(misconceptions) oraz miraży, któ­
re były plagą zachodnich wysiłków 
'interpretowania zmian na sowiec­
kiej scenie za jego następców". 
Taka rewizja, zdaniem autora, mo­
że pomóc nowemu rządowi amery­
kańskiemu do lepszego zrozumieńia 
międzynarodowej sytuacji, z jaką bę­
dzie miał do czynienia. 

Jako pierwszą spośród tych błęd­
nych, wymagających rewizji koncep­
cji wymienia Moseley teorię rzeko­
mo stałej, rozpaczliwej i osłabiają­
cej Sowiety od wewnątrz wałki o 
kierowniczą władzę, toczącej się w 
łonie aparatu sowieckiej dyktatury. 
Skrajnym przykładem tej błędnej 
interpretacji ze strony zachodnich 
rzeczoznawców była, zdaniem autora, 
ich teoria jakoby Chruszczow zer­
wał paryski „szczyt" w maju 1960 
pod wpływem „niewidzialnych sil 
wewnątrz czołowej hierarchii, może 
zespołu wojskowych i stalinistycz-
nych ideologów" oraz jakoby został 
dopiero zmuszony przez „koalicję 
rywali wewnątrz aparatu partyjnego 
do przyjęcia sztywnej linii". 

Rzecz charakterystyczna i spowo­
dowana zapewne niechęcią do zbyt 
wyraźnego atakowania niektórych 
dygnitarzy Waszyngtonu, że autor 
nie wymienia wśród owych „stali-
nistów", którzy podyktowali Chrusz-
czowowi paryski zwrot, Mao-Tse-
tunga ; a przecież on właśnie był 
wtedy natychmiast na pierwszym 
miejscu wskazany przez ówczesnego 
naczelnego sowietologa Białego Do­
mu, amb. Ch. Bohlena, jako zły duch 
„dobrego" Nikity. 

Celowa dezinformacja 
opinii zachodniej 

Poglądy, jakoby pozycja Chrusz-
czowa była istotnie osłabiona są zda­
niem autora artykułu „Sowieckie mi­
ty i prawdy" o tyle zwodnicze, że 
„mogą prowadzić do niedoceniania 
(przez Zachód) jego zręczności i zde­
cydowania, z jaką dąży on na tere­
nie międzynarodowym, do r-ealizacji 

• celów sowieckiej polityki 
Nad urabianiem tego fałszywego 

poglądu pracowała celowo sowiecka 
dezinformacja: „Teoria — pisze w 
następnych zdaniach Moseley — że 
władza Chruszczówa jest daleka od 
absolutnej albo bezpiecznej była gor­
liwie rozpowszechniana zagranicą 
przez sowieckich emisariuszy w rze­
komo poufnych rozmowach. „Nasz 
przywódca — zivykli oni mówić — 
musi się liczyć z silną opozycją wew­
nętrzną w swoim wysiłku do odprę­
żenia stosunków z Ameryką (albo 
W. Brytanią czy Francją zależnie 
od okazji). Potrzebuje on czegoś kon­
kretnego, aby dowieść, że on ma 
słuszność a StaUniści są w błędzie" 
Od tego rozumowania tylko jeden 
krok do wniosku, że Zachód mógł 

by bezpiecznie porzucić niektóre ze 
swych pozycji i programów — za­
chodni Berlin, plany wzmocnienia 
NATO, Formozę — aby zapewnić 
polityczne przeżycie „kooperatywne­
mu" panu Chrustęzowowi i zapobiec 
dojściu do władzy jakimś nieivymie-
nionym i rzekomo bardziej wojowni­
czym jego rywalom".. 

Rosnącej siły Sowietów 
nie równoważą słabości 

Autor ,łowieckich mitów i prawd" 
kończy swój artykuł konkluzjami, któ­
re .w streszczeniu stwierdzają: 1) 
sowiecka dyktatura nie zostanie roz­
darta wewnętrzną walką na szczy­
cie aparatu partyjnego ani też nie 
straci wpływu na masy, a partia jest 
dziś lepiej przygotowana do ewentu­
alnego kryzysu, niż w roku 1953; 
2) obecne kierownictwo sowieckie nie 
zawaha się przed nawrotem do ter­
roru, gdyby uznało to za potrzebne 
dla utrzymania władzy; 3) podnie­
sienie poziomu życia mas sowieckich 
oraz ich wykształcenia stwarza dla 
reżimu zagadnienia, ale nie grozi je­
go stałości; 4) nie będzie w Sowie­
tach „nieuchronnych i pożądanych 
zmian", mających tam dojść do skut­
ku na skutek ziarn wewnątrz ustro­
ju rozkwitających. 

W zakończeniu Moseley pisze do­
słownie: „Te rosnące siły (Rosji So­
wieckiej), nie zrównoważone (offset) 
przez nowe słabości, umożliwią jej 
przywódcom poświęcić raczej więk­
sze niż mniejsze zasoby oraz poli­
tyczną determinację dla osiągnięcia 
światowych celów, które proklamo­
wali w rozwijanej wciąż interpre­
tacji Lenin, Stalin i obecnie prokla­
muje Chruszczow". 

Flota rybacka — okiem 
i uchem Kremla 

Gdziekolwiek w świecie dzieje się 
coś politycznie i zwłaszcza strate­
gicznie interesującego, tam z pew­
nością pojawiają się równocześnie 
sowieckie trawlery i zaczynają w pob­
liżu pracowicie łowić ... ryby, albo 
raczej cenne dla Kremla informacje. 
Nie zdziwiło też nikogo, że odkąd 
ostatnio u wybrzeży Szkocji, w Ho-
ly Loch, amerykańskie łodzie pod­
wodne uposażone w atomowe pocis­
ki Polaris otrzymały bazy, sowieckie 
trawlery wydatnie powiększyły swo­
je rybołówcze zainteresowania dla 
pobliskich wód. Ten charakter, roz­
pościerających się coraz szerzej po 
morzach i oceanach, sieci sowieckiej 
floty rybackiej został dawno rozpoz­
nany przez państwa świata wolnego 
i specyficzne to rybołówstwo Mos­
kwy, miejmy nadzieję, spotyka się 
z należytą czujnością kontrwywia­
dów zachodnich. 

Ostatnio ukazała się na półkach 
księgarskich książka G. Borgstroma, 
profesora amerykańskiego uniwersy­
tetu w Michigan pt. „Atlantic Ocean 
Fisheries", która podaje cenne in­
formacje na temat sowieckiego prze­
mysłu rybnego i zarazem sowieckiej 
floty rybackiej. Ogólny połów so­
wiecki zajmuje po chińskim i japoń­
skim miejsce trzecie i w ciągu szós­
tego dziesięciolecia naszego wieku 
prześcignął rozmiary połowu Stanów 
Zjednoczonych, od którego jest aktu­
alnie dwa i pół raza większy, podczas 
gdy w latach pięćdziesiątych nie do­
sięgał poziomu amerykańskiego. So­
wiecka flota rybacka dzieli się na 
samowystarczalne zgrupowania, każ­
de z okrętem — matką, odgrywają­
cą rolę jakby wojennej bazy rucho­
mej dla trawlerów, mogącej zmieniać 
ich załogi, dokonywać naprawek i 
wszelkich uzupełnień na pełnym mo­
rzu. Ponadto, Sowiety rozporządza­
ją flotą wyżej 300 pływających stat-
ków-lodówek o zdolności zamrażania 
50 ton w ciągu 24 godzin każda 

oraz 24 dużych, 2.500-lonowych stat- t-
ków-fabryk rybnych. Dalszych 70 
takich jednostek.o pojemności 3.700 
ton buduje się w stoczniach sowiec­
kich i na terenie Polski. 

Podczas ubiegłej zimy zaobserwo­
wano na północ od Szkocji, dokoła 
wysp szetlandzkich sowieckie floty 
po 150 do 200 statków z 20 okrę-
tami-matkami. Koło Nowej Funlan-
dii obserwuje się także coraz większą 
ilość sowieckich statków, które ub. 
roku obliczane na 160. Atlantyk po­
łudniowy a zwłaszcza wybrzeża afry­
kańskie są obecnie przedmiotem in­
tensywnego rozpoznania ze strony 
sowieckich trawlerów, które od Gib­
raltaru schodzą coraz dalej na po­
łudnie i np. w ostatnich dniach zau­
ważono je aż koło wybrzeży Unii 
Płd. Afrykańskiej. Książka prof. 
Borgstroma wzięła za temat zakro­
joną na olbrzymią skalę inwazję „ry­
bołówczą" Atlantyku, ale wiadomo 
że rozwija się ona również na ocea­
nach lodowatych i na Pacyfiku, (s.) 

M POLACY WE FRAKCJI 

wysyłka paczek do Polski i Rosji 
tylko przez największą polską firmę wysyłkową 

TAZAB LTD. W LONDYNIE 
Firma wyspecjalizowana w wysyłce paczek do dawnych województw wschodnich 
(tarnopolskie, lwowskie, stanisławowskie itd.) i do Rosji, z gwarancją dostawy. 

Konkurencyjne ceny, szybka obsługa. 

Paczki żywnościowe, paczki mięsne, angielskie materiały wełniane, bawełniane 
i nylonowe. 

Wszelkie lekarstwa (również na recepty). 

Maszyny dziewiarskie, motocykle. Przebogaty wybór towarów. 

Cenniki na żądanie przesyła, udziela wyjaśnień oraz przyjmuje zamówienia: 

ELKA SARL 
20, rue Legendre, Paris 17. 

ALEKSANDER BREGMAN ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 

C Z Y  T O  N I E  O B S E S J A ?  
Parakrotnie na przestrzeni ostat­

nich dwuch czy trzech miesięcy Sta­
nisław Paczyński ostro atakował mo­
je artykuły, względnie stanowisko 
„Dziennika Polskiego" którego jes­
tem redaktorem. Nie jestem zwo­
lennikiem polemik zwłaszcza między 
pismami niepodległościowymi; mamy 
za wielu wspólnych wrogów aby kłó­
cić się między sobą. Ograniczyłem 
się więc do przedyskutowania na 
łamach Dziennika niektórych prob­
lemów poruszonych przez red. Pa­
czyńskiego. Nie wszyscy czytelnicy 
Orła Białego i Syreny są wszakże 
także czytelnikami Dziennika. Nie 
chciałbym aby wyrobili sobie o mo­
ich tezach błędne wyobrażenie. Dla­
tego proszę redaktora Orła o uży­
czenie mi jego łamów na odpowiedź 
red. Paczyńskiemu. 

Na czym polega różnica między 
nami? Napewno nie różnimy się w 
ocenie celów polityki sowieckiej, ani 
też w podkreślaniu konieczności pro­
wadzenia przez Zachód polityki dy­
namicznej i ofensywnej w imię wol­
ności dla wszystkich narodów. Jeśli 
red. Paczyński twierdzi że propa­
guję — śladami propagandy sowiec­
kiej — zażywanie przez Zachód środ­
ków nasennych tak aby nie widzieć 
niebezpieczeństwa sowieckiego, to 
chyba nie czytał dziesiątków moich 
artykułów. Albo też zdecydowany był 
czytać je na opak. 

Natomiast różnimy się w ocenie 
osiągnięć sowieckich jak również w 
stosunku do ruchów nacjonalistycz­
nych w Afryce i Azji, które red. 
Paczyński wytrwale identyfikuje z 
komunizmem. 

W ostatnim swym artykule pisze 
on że „w totalnej wojnie politycz­
nej Moskwa idzie od sukcesu do suk­
cesu, a Zachód od klęski do klęski". 
Czy rzeczywiście? Nie widzę tego. 
W Azji czy na Środkowym Wschodzie 
nie można zanotować żadnych postę­
pów sowieckich na przestrzeni ostat­
nich lat. Przeciwnie, wpływy komu­
nistyczne maleją. Przed paru laty 
Kerala była rządzona przez komunis­
tów; już nie jest. Indie są dziś bar­
dziej antykomunistyczne niż były. 
Na Malajach siedmioletnia wojna 
zakończyła się likwidacją komunis­
tów. 

Red. Paczyński bardzo się na mnie 
gniewał, że przed paru laty polemi­
zowałem z jego twierdzeniem iż 
„Iraku nie wolno zostawić w rękach 
Sowietów". Irak nigdy w rękach so­
wieckich nie był, a dziś Moskwa jaw­
nie przyznaje jak się zawiodła w 
swych nadziejach na gen. Kassema. 
Ale gdyby Zachód próbował inter­
weniować w momencie rewolucji 

! irackiej, która była skrajnie nacjo­

nalistyczna, a nie komunistyczna, to 
pchnąłby Kassema w objęcia Rosji. 

Niewątpliwie Sowiety odniosły w 
ostatnich latach dwa sukcesy. Jed­
nym była Gwinea, drugim — Kuba. 
Długo jednak możnaby dyskutować 
ile w tym ostatnim wypadku było 
błędów amerykańskich, które grały 
na rzecz Kremla. Faktem jest że po­
czątkowo Castro pro-komunistyczny 
nie był. Ostatnie słowo w walce o Ku­
bę nie zostało jeszcze zresztą powie­
dziane. 

Walka o Afrykę dopiero się zaczy­
na. Nic nie upoważnia do twierdze­
nia, że Zachód ją przegrał czy jest 
bliski przegrania. Poza małą Gwi­
neą wpływy komunistyczne są nikłe. 
Większość państw afrykańskich po­
dobnie jak azjatyckich poparła w 
ONZ tezy Zachodu, a nie Rosji. Czy 
głosowania w ONZ też były sukce­
sem Sowietów? 

Nawet Lumumba nie był z punktu 
widzenia Moskwy całkiem pewny. Je­
go następca Gizenga uchodzi za ko­
munistę, A tu nagle wypędził pięciu 
dziennikarzy. Jakich? Zachodnich? 
Nie, komunistycznych. W dżunglii, 
wśród prymitywnych polityków kon-
golijskich, trudno operować poję­
ciami europejskimi. 

Sprawa Algerii jest typowa dla 
sposobu myślenia red. Paczyńskie­
go. Cytuje triumfalnie głos parys­
kiego „Figaro" który stwierdza, że 
„algerska partia komunistyczna przy­
gotowuje etap prowadzący do ujarz­
mienia Algerii przez imperializm 
sowiecki '' Czy to rewelacja? Każda 
partia komunistyczna w każdym kra­
ju wolnym pracuje na rzecz imperia­
lizmu sowieckiego. Ale to nie zna­
czy, że. jej się to uda. 

Czy mamy z tego wyciągnąć wnio­
sek, że skoro komuniści przygotowu­
ją przekształcenie przyszłej „niepod­
ległej" Algerii (cudzysłów red. Pa­
czyńskiego, nie mój) w republikę lu­
dową, nie wolno dopuścić do tej nie­
podległości? Paczyński tego wyraź­
nie nie proklamuje ale podejrzewam, 
że taki jest jego pogląd. Będę rad 
jeśli zaprzeczy. Ze swej strony od­
rzucam zdecydowanie taką tezę. Bo 
to tak jakby powiedzieć, że nie na­
leży wychodzić na ulicę gdyż można 
być przejechanym! 

Sąsiednia Tunezja jest od paru 
lat niepodległa i zdecydowanie pro­
zachodnia, choć miejscowi komuniści 
napewno pragnęliby przekształcić ją 
w „sowiecką republikę ludową". Bur-
giba to dużej klasy mąż stanu i Za­
chód może na niego liczyć. Nie wi­
dzę dlaczego Abbas miałby być anty-
zachodni i nie iść po tej samej linii. 

Wydaje mi się że jest tylko jeden 
sposób pewny by Algerię uczynić 

łatwym łupem dla komunistów. Po­
lega on na odmawianiu jej prawa 
samostanowienia. Jeśliby wojna pot­
rwała jeszcze rok czy dwa powstańcy, 
przyjęliby pomoc sowiecką czy chiń­
ską na wielką skalę. Dlatego tak waż­
ne jest skończenie wojny i dojście 
do porozumienia z powstańcami, któ­
rzy są nacjonalistami, a nie komu­
nistami. Rozumie to gen. de Gaul­
le i znaczna większość Francuzów. 
Nie rozumieją skrajne elementy; 
wśród osadników. Ale ci osadnicy, 
myślą o własnym interesie i dlatego 
wiele im można wybaczyć. Natomiast] 
gdy Polak który sam walczy o nie­
podległość swego kraju, odmawia te­
go prawa Algeręzykoru i chce „Al­
gerii francuskiej", bo niepodległa 
może mogłaby stać się komunistycz­
ną — to wydaje mi się to nie do wy­
baczenia. 

Red. Paczyński nie wie czy płakać 
vizy śmiać się z mego zdania, że pub­
licyści tak zafascynowani potęgą' 
Kremla jak on „gotowi są nawet • 
wojnę w Algerii uznać za dzieło, 
sowieckie". Co w tym zdaniu tak go. 
pobudza do łez czy śmiechu? Czy; 
rzeczywiście uważa, że wojnę w AU 
gerii wywołały Sowiety? Sytuację 
w Kongo sam już określił jako dzie­
ło Chruszczówa, więc może to samo 
myśli o Algerii. Jeśli doszedł do ta­
kiego wniosku to rozumiem że widzî 
świat w najczarniejszych kolorach. 
Bo rzeczywiście gdyby każde îaro-
dowe powstanie, każdą walkę o nie­
podległość należało zapisać na dobro 
Moskwy, to smutna byłaby przyszłość 
świata ! 

Nie mogę podzielić tego czarno­
widztwa, tej obsesji wszechpotęgą 
Kremla. Wierzę w siłę idei wolnoś­
ciowej. Wierzę, że niepodległe naro­
dy będą swej wolności broniły. 

Tak samo, ję^li chodzi o emigrac­
ję, niepojęte wydaje mi się stanowis­
ko red. Paczyńskiego który w jed­
nym z omawianych artykułów dawał 
do zrozumienia, że reżym jest na naj­
lepszej drodze do osiągnięcia swego 
celu jakim je$t „zdobycie emigracji 
dla celów polityki sowieckiej". Na 
dowód czego przytacza ... wyjazdy, 
emigrantów do Kraju czy wysyłanie 
dzieci na wakacje. Nawet zezwole­
nie tysiącom Polaków z Kraju na 
odwiedzenie krewnych na Zachodzie 
uważa za sposób „rozbrojenia moral­
nego emigracji". Trzeba zaiste mieć 
bardzo niepochlebne zdanie o emi­
gracji aby obawiać się że rozłożą 
ją wizyty krewnych — tak samo 
zresztą antykomunistycznych jak 
i ona! 

Po tym wszystkim red. Paczyński 
dziwi się że piszę o „obsesji na te­
mat potęgi komunizmu". A jak ina­
czej to nawać? 



WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

AKCJA POMOCY CHORYM W KRAJU 

Otrzymujemy szereg listów z Kraju z 
podziękowaniami i wyrazami wdzięczno­
ści . przesłane lekarstwa i życzenia. 
Podajemy niektóre z nich: 

Wzruszeni pamięcią o nas składamy 
bardzo serdeczne podziękowanie za prze­
słane nam życzenia świąteczne i prosimy 
uprzejmie o przyjęcie- od nas wzajem­
nych życzeń tak dla ofiarodawców — 
Wartowników we Francji jak również 
dla Redakcji Tygodnika. 

E. M. Szczecin 

Miło mi jest donieść że w związku z 
mą prośbą zawartą w mym liście z dnia 
7 lutego br. otrzymałem w dniach 16 i 22 
III. br. oba rodzaje lekarstw, na załą­
czone wówczas przeze mnie recepty. Nad­
to otrzymałem w dniu 23 bm. przesyłkę 
owoców południowych 'pomarańcze i cy­
tryny). Serdecznie i gorąco dziękuję 
Szanownym Ofiarodawcom za łaskawe 
uwzględnienie mej prośby, co jest wielką 
dla mnie pomocą, bo inaczej nie lógł-
byni zdobyć się na kosztowne leczenie, 
mimo zaleceń lekarzy. 

A. L. Biala-Bielsko 

Serdecznie dziękujemy za otrzymaną 
przesyłkę, jednocześnie Kochanym Roda­
kom załączamy najlepsze życzenia Świą­
teczna i pozdrowienia z Kraju. 

R. M. Wrocław 

Serdecznie dziękuję za lekarstwa, któ­
re otrzymałem bardzo szybko. W tym 
czasii kiedy przyszły lekarstwa, byłam 
ciężko chora. Lekarstwa te bardzo mi 
pomogły. Już mogę chodzić. 

M. G. Wrocław 

Są również dalsze prośby o lekarstwa: 
Od przeszło pięciu lat choruję na upor­

czywe owrzodzenie dwunastnicy. Dotych­
czasowa kuracja daje b. słabe wyniki i 
stan mój ostatnio tak pogorszył się, że 
koniecznym jest zastosowanie zastrzy­
ków tabletek „Robaden'u". Długotrwała 
chor ba i związane z nią specjalne wy­
datki postawiły mnie w trudnych warun­
kach finansowych tak, że nabycie tego 
kosztownego leku nie jest dla mnie moż­
liwym. 

Załączając receptę na 20 zastrzyków 
«Robaden'u" ńa owrzodzenie dwunastni­
cy oraz 100 tabletek tego lekarstwa — 
pozwalam sobie uprzejmie prosić o umo­
żliwienie mi dalszego skutecznego lecze­
nia i nadesłanie tego lekarstwa. 

L. O. Warszawa 

Wpłacili na rzecz akcji pomocy chorym 
w Kraju 

Ł*. Surowcow Bolesław, Roubaix — 2,00 
NF; Major T. Kroja-Kopeć 4507 L. S. 
Cop. - 135,00 NF: Ppłk. St. Korczyk 
6953 L. S. Det. — 27,30 NF; Ppłk. R. BELGIA 
Dowbir 4230 CJ. — 93,00 NF; Por. Po-
wrożnik 4088 L. S. Co. — 100,000 NF. 

Serdecznie dziękujemy! 

rem Kułtoniakiem (7, rue de la Seine, 
Labuisiere, P. de C.) jako prezesem i J. 
Maklesem, jako sekretarzem na czele. 
Zebranie uchwaliło, że Okręg licznie 
weźmie udział w uroczystości pou La 
Targette w niedzielę 4 czerwca oraz w 
Langannerie w dniu 15 sierpnia; wszys­
tkie Kola Okręgu będą również reprezen­
towane na walnym zjeździe Związku 
Rez. i b. Wojsk., który się odbędzie w 
dniu 30 kwietnia br. w Domu Kombatan­
ta w Lille. 

Tego samego dnia w godzinach popo­
łudniowych odbyło się walne zebranie 
II Okręgu Związku w Len-, w którym 
wzi i udział delegaci z Kół w Mazingar-
be, Avion, Lens, Sallaumineo, Maricourt 
sous Lens, Noyelłes-sous-Lens, Harnes 
oraz Montigny-en Gohelle. Zebraniu 
przewodniczył prezes Teodor Krawczyń­
ski. Po sprawozdaniach i dyskusji oraz 
udzieleniu absolutorium przystąpiono (l'* 
wyborów. Prezesem został ponownie Te­
odor Krawczyński (117, Chemin Manot, 
Lens, Fosse 11); wicepre:esem Marcin 
Rucki, sekretarzem Stanisław Brylewski, 
zastępcą — S. Kubiak. I ten okręg po­
wziął decyzję w sprawie masowego u-
działu w manifestacji patriotycznej, or­
ganizowanej przez Federację Polskich 
Obrońców Ojczyzny pod La Targette w 
dniu 4 czerwca br. Postanowiono ponadto 
zorganizować wyjazdy do Auberive i Pa­
ryża. 

Na wszystkich zebraniach, omawia­
nych wyżej, powzięto również decyzję 
przyjścia z pomocą materialny Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny w związku 
z urządzaniem przez nią nabytego przy 
pomniku w La Targette terenu. Prace 
zreszt w terenie dobiegają końca; kie­
ruje nimi Stanisław Sokół, członek Za­
rządu Koła w Lens. 

We wszystkich powyższyc'- zebraniach 
z ramienia władz głównych Związku Rez. 
i b. Wojskowych udział wzięli: prezes 
Franciszek Kędzia, sekretarz generalny 
Leon Strutyński. skarbnik Józef Wacho­
wiak. F. K. 

W c' :u 26 bm. odbyły się > aine zebra­
nia Kół SPK w Strasburgu i Lyonie. W 
obu tych Kolach nowe vrladze wybrano 
w dotychczasowym składzie — przez ak­
lamację. W Lyonie prezesem pozostał w 
dalszym ciągu W. Terlikowski, wicepre­
zesem S. Loska, sekretarzem S. Banach, 
skarbnikiem W. Szemen-lera, ref. kult.-
ośw. J. Gendera. Do Komisji Rew. we­
szli : K. Gaberle, przewodniczący, oraz 
J. Rządkowski i W. Zimiński — człon­
kowi''. 

W Strasburgu prezesem Koła w dal­
szym ciągu pozostał W. Mucharski, a se­
kretarzem C. Rutkiewicz. 

Władze SPK we Francji w Strasbur­
gu reprezentował prezes Marian Czar 
necki, a w Lyonie sekretarz Stanisław 
Domański. 

OŚRODEK WAKACYJNY 
MILLENNIUM" 

WALNE ZEBRANIE KOMBATANCKIE 

W niedzielę 19 marca odbyło się w So-
main walne zebranie IV Okręgu Zw. Rez. 
i b. Wojsk. Przewodniczył Grzegorz Sa­
wicki. Po sprawozdaniach i dyskusji do­
konano wyboru nowego zarządu do któ­
rego weszli: Grzegorz Sawicki, 14, Route 
de Douai, Somain; — prezes, Antoni 
Brych, Cité de Paris, 9, "ue d'Auxere, 
Auberchicourt — sekretarz; Józef Wy­
pych i Stanisław Kierczyński — człon­
kowie, 

W Brukseli odbyło się dziewiąte walne 
zebranie Macierzy Szkolnej Wolnych Po­
laków, poprzedzone mszą świętą z kaza­
niem, odprawif ną przez ks. rektora K. 
Kubsza. 

Zebraniu przewodniczył '. Drobnik, se­
kretarzował J. Moszkowski. Zebranie za­
twierdziło kupno (za cenę 1,718,000 fran­
ków belgijskich) własnego ośrodka wa-
kacyjno-wypoczynkov ego dla dziatwy, 
młodzieży i starszych. Ośrodek ten, poło­
żony w pięknym parku w Comblain-la-
Tour, na brzegu rzeki Ourtn, w lesistych 

Tego samego dnia po południu odbyło Ardenach, nazwano „Ośrodkiem Waka-
się w Dourges walne zebranie III Okręgu 
Zw. Kez. i b. Wojsk. Przewodniczył Ta­
deusz Romanowski. Obszerne sprawozda­
nie z działalności Zarządu złożył Stanis-
h' .v Jasiński, sekretarz Okręgu. Podkreś­
lić trzeba z uznaniem, że Okręg ten był 
reprezentowany na wszystkich poważ­
niejszych manifestacjach patriotycznych 
— w Langannerie, La Targette, Auberi­
ve, Dieuze i W Paryżu. Zebrani' delegaci 
wyrazili z tego powodu słowa Uznania 

cyjnym Millennium". Ma on być równo­
cześnie trwałym pomnikiem tysiąclecia 
Polski, domem polskim, kuźnicą nieza­
leżnej myśli polskiej w Belgii. 

Akcją swą Macierz zainteresowała nie 
tylko ofiarnych Polaków belgijskich, (je­
den z ofiarodawców wpłacił 100.000 fr. 
belg.)y lecz także Polonię zamieszkałą w 
innych krajach wolnego świata. Uzyska­
no poparcie gen. Andersa, arcybiskupa 
Gawliny, Stowarzyszenia Polskich Lot-

ustępującemu zarządowi, wybierając po- ników w Anglii, Stowarzyszenia Polskich 
nownie na prez. Tadeusza Romanowskie- Kombatantów, pisma Orzeł Biały/Syre-

*go (20 Cité H. L. M. Garguetelles^ Liber- na, Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol-
court) oraz Stanisława Jasińskiego (19, skich w Niemczech, Pracowników Radia 
rue de l'Artois, Cité du Village, Courcel- Wolnej Europy itd. 
les les Lens) na sekretarza Okręgu, Do 
zarządu weszli: St. Smyk i A. Nędza. Spłacenie zaciągniętych długów i urzą-

W ' astępną niedzielę 26 marca, odby- dzenie domów wymagać będzie jeszcze 
ło się walne zebranie I Okręgu Zw. Rez. w^elu wysiłków, ofiarności oraz pomocy 
i b. Wojsk. — w Bruay en Artois. Wzię- Polonii. O tę pomoc i ofiarność zebrani 
li udział delegaci Kół w Calonne Rico-
uart, Marles-les-Mines, Divion, Bethune, 
Bruay-en-Artois, Houdain i Noeux-les-
Mines. Przewodniczył prezes Okręgu 
Piotr Kułtoniak. Po sprawozdaniach od­
była się dłuższa i ożywiona oraz — co 
warto podkreślić rzeczowa dyskusja. 
Uchwalono absolutorium. Zarząd został 
ponownie wybrany w komplecie, z Piot-

gorąc apelowali. 
Wyczerpujące sprawozdanie z działal­

ności ustępującego zarządu złożył prezes 
dr R. Wilczek. Nie szczędził on gorących 
słów podzięki i uznania dla członków 
Zarządu, prezyJium, komitetów okręgo­
wych, polskich nauczycieli, poszczegól­
nych działaczy społecznych i całej nie­
podległościowej Polonii. O pracach se­

kretariatu i w zastępstwie nieobecnego 
skarbnika o finansach mówił J. Rzemie-
niewski. Dr E. Pomorski omówił szcze­
gółowo stan polskiego szkolnictwa w 
Belgii, podkreślając osiągnięcia i ofiar­
ność w poszczególnych okręgach oraz 
drobne porażki w niektórych miejscowoś­
ciach. Wreszcie przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej p. Piater-Zyberk, zreasumo­
wał działalność zarządu, wyrażając mu 
gorące podziękowanie za tak owocną 
pracę. 

Po dyskusji wybrano władze na okres 
lat 2 w następującym składzie: prezesem 
został dr R. Wilczek, wiceprezesem M. 
Glazerowa, sekretarzem J. Rzemieniew-
ski, zastępcą J. Pomorska, skarbnikiem 
J. Moszkowski, opiekunem ośrodka ks. 
W. Górniak. Statutowo do prezydium 
wszedł Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
ks. Ii. Kubsz. Do Komisji Rewizyjnej wy­
brano: T. Plater-Zvberk — przewodni­
czący; dr J. Kułakowski, St. Merło, W. 
Drozdowski i inż. J. Zaniev.-sk. — człon­
kowie. Kierownictwo tej ważnej placów­
ki powierzono dr E. Pomorskiemu. 

Na wniosek prezesa zebranie przez 
aklamację przyznało swe najwyższe wy­
różnienie — tytuł członka honorowego 
— k . Rektorowi K. Kubs^rwI i Jł Rze-
mier.iewskiemu. Niech ten skromny tytuł 
będzie dla nich wyrazem głębokiej po­
dzięk' za pełną poświęcenia i oddania 
pracę dla rozwoju i poczynań Macierzy, 
a szczególnie za pomoc w budowie wa­
kacyjnego ośrodka. Wyrażono także po­
dziękowanie p. St. Merle, delegatowi A-
merykańskiego Komitetu Imigracyjne-
go — za otrzymane dla Ośrodka koce. 

Zebranie jednogłołnie uchwaliło, że 
wielki zjazd Polonii be'gijskiej odbędzie 
się w tyn roku w czerwcu — we włas­
nym Ośrodku w Camlain-la-Tour. 

KONCERT ZYGMUNTA DYGATA 
W BRUKSELI 

Pożyteczną pracę kulturalną dla u-
chodźców politycznych w Belgii (Centre 
Culturel Européen) rozpoczął wspania­
łym koncertem Zygmunta Dygata z Pa­
ryża. Muzyk pośw'ęcił LWÓj występ 
dwór- rocznicom: 150-tej roczm-y uro­
dzin Chopina i setnej rocznicy urodzin 
swego mistrza Paderewskiego. Spośród 
150 osób, przeważnie uchodźców, więk-
szoś stanowił' Polacy. Słowo wstępne 
poświęcone pamięci wielHeh muzyków 
wygłosił dyrektor Centn i pik. R. Han-
nut. Również prof. Dygat dorzucił kilka 
epizodów z życia swego profesora, kiedy 
to w Paryżu lub w Szwajcarii formował 
jego artyzm pianisty. 

Utworami Chopina i Paderewskiego 
Dygat całkowicie wypełnił ten wspania­
ły wieczór. 

ANGLIA 

SHEFFIELD 

Konferencja obwodowa SPK 

Konferencja obwodowa SPK w Shef­
field zgromadziła przedstawicieli Kół z 
południowego Yorkshire, Lincolnshire i 
Nottinghamshire. Jest to rejon dość 

czynny organizacyjnie o specyficznej 
strukturze organizacyjnej o przewadze 
elementu robotniczego. Na konferencji 
podsumowano osiągnięcia prac rocznych 
i wyciągniętd wnioski do realizacji za­
dań organizacyjnych najbliższego okre­
su. 

Gospodarzem konferencji był prezes 
Koła pan Czes'aw Kardasiński a przed­
stawicielem zarządu Oddziału SPK W. 
Brytania p. Stefan Soboniewski. • 

LEEDS 
Dekanat ks. kan. Henryka Cze-iego 
Pierwszym zorganizowanym dekana­

tom polskich 1 ~;ęży katolickich w W. 
Brytanii był dekanat ks. kan. Czornego 
w Leeds. Powstał on formalnie wiosną 
1952 r. ale już dużo wcześniej bo od r. 
1948 ks. dziekan Czorny, jako b. pro­
boszcz parafii 2 Warszawskiej Dywizji 
Pancernej demobilizując się w tym rejo­
nie, przykładał wielką wagę do stałego 
kontaktowania się księży polskich rejonu. 
Obecnie spotkania księży dekanatu odby­
wają się 3 lub 4 razy do roku. Za główny 
przedmiot rozważań mają uzgadnianie 
wspólnych poczynań, metody wykonania 
zarządzeń władz kościelnych, współpracę 
z duchowieństwem angielskim i wymia­
nę doświadczeń z życia polski parafii 
rejonu.Wice-dziekanem dekanatu jest ks. 
kan. Bolesław Zabłudowski z East Moor 
Hostel a poza tym do dekanatu należą 
księża: ks. kan. Tadeusz Gaik (Halifax), 
ks. kan. Franciszek Dziduszko (Dewsbu-
ry), ks. kan. Ernest Chowaniec (Brad­
ford), ks. kan. Juliusz Kaczorowski 
(Mansfield), ks. Józef Dryżałowski 
(Huddersfiełd), ks. Michał Szymankie­
wicz (Sheffield), ks. Jan Stelmach (Don-
caster), ks. Michał Lewandowski (Keigh-
ley) i dorywczy kontakt z dekanatem 
utrzymuje ks. kan. Franciszek Żelichow­
ski (Newcastle). (tp.) 

„Gęś", już raz zabitą we fraszce, za^ 

wiając ją na głowie. W normalnej sw' 

GĘŚ NA EMK 
Oblewali gęś, mówiąc: z 9ZS 

Gęś zaziębiła się, zdechła. 

RATUJMY C 
Obrony Ciotek tworzy się 
Tych ciotek, które Paczy 

Co to w „Syreny" każdy i 
Za te krajowe ciotki się i 
Bez względu na wiek, ws 
Taki namiętny z niego s 

N A O K O Ł O  

0 Amerykanach tłustych i chi 
Napisał Czesku jpRZECIĘTNY Amerykanin dzi­

siejszy jest, jak to się mówi, 
rozkarmiony. Odchudzanie się jest 
iv Stanach sportem narodowym. Ma 
to głębokie uzasadnienie psycholo­
giczne i to na kilku płaszczyznach na­
raz. Po pierwsze na t.zw. kompuł-
sywną żarłoczność cierpią ludzie któ­
rzy przeszli przez okresy głodu. Znam 
np. pewną panią która do dziś ma 
iv domu nigdy nieotwieraną skrzyn­
kę pokaźnych rozmiarów wypełnioną 

ubrany w cylinder i pasiasty frak. 
Ciekaw jestem czy i w jakim stop-
niu był on wzorowany na postaci 
Abrahama Lincolna? 

* * * 

Naprawdę nie mam zamiaru przy-
podchlébiaé Pawłowi Zarembie. Ale 
zwierzęce nieuctwo we wszystkich 
sprawach, które nie są potrzebne do 
spokojnego spędzenia •tygodnia oi 

suthym chlebem. Inna sprawa, że niedzieli do soboty jest przerażające, 
to właściwie nie chleb a specjalnie Otóż bez znajomości chociażby bar-
witaminizowane suchary o kilku sma- dzo pobieżnej historii Stanów Zjed-
kach, nasycone ekstraktami mięsa, noczonych jakiekolwiek „snucie myi-
mańgo i jeszcze czegoś. Pozwala to li politycznych" dziś jest takim ab-
utrzymać się przy życiu na nieok­
reślony czas; co najmniej dopóki 
nie wyczerpią się zapasy tego niez­
miernie kosztownego paskudztwa. 
Całość jest starannie opakowana w 

surdem, że w ogóle szkoda na ten 
temat rozmawiać. I tym bardziej 
jest to zbrodnicze wśród emigracji 
polskiej, która ma do dyspozycji 
doskonały ogólny wstęp do historii 

celofan wodoszczelny, jeszcze jakieś amerykańskiej pióra właśnie \Żarem-
okrycie i przeźroczysty plastyk, by. 
Pudło posiada nawet walory este­
tyczne: stoi na nim wazon z kwia­
tami. Właścicielka jego odbyła grun­
towną kurację odchudzającą w Ka-
rahandzie. Otóż przodkowie, i to nie 
tak odlegli przodkowie dzisiejszych 
Amerykanów, przechodzili okresy 
ostrego niedożywiania w każdej dzie­
dzinie i w skali ogólno-narodowej 
nie raz i nie dwa. Jeszcze 50 lat te­
mu symbolem zagranicznym Amery­
kanina był nie spasiony George Fol-
lansbee Babbitt, genialna kreacja 
niedawno zmarłego Sinclair'a Lewi­
sa, laureta nagrody Nobla, ale „Wuj­
cio Sini" — Uncle Sam — wysoki, 
bardzo chudy jegomość o zapadłych 
policzkach głodomora z capią brodą, 

Ale wracajmy do chudych Ame­
rykanów. Dalszym bodźcem ido od­
chudzania się w Stanach jest świa-
doma i nieświadoma chęć upodob­
nienia sią do narodowych herosów 
mitycznych. Buffalo Bill, Wild Bill 
Hicock, Nat Pinkerton, i ci praw­
dziwi bohaterowie jak generał Ro­
bert E. Lee, „Stoneioall" Jackson, 
admirał Farragut, Grant. .. Nie, 
Grant był pękaty. Był zato genial­
nym wodzem na polu bitwy. Ale i 
„Północ" miała swoje pokolenie ży­
lastych bohaterów. Należał do nich 
generał George Armstrong Custer. 

* * * 

Był to trochę Murat, trochę Wie­
niawa i bardzo autentyczny zagoń-

G D Z I E  J E S I E S M Y  ~ CO R O B I M Y ?  
Antoni Kotala, podoficer z Dyw. Pan­

cernej, pracuje w Bradford jako tokarz, 
a w wolnych chwilach dorabia sprzedażą 
książek. 

• 
Bronisław Korszański, pod. s wojny 

był tylko junakiem, obecnie osiadł w 
Shipley i jest energicznym kupcem. W 
dużej spółce rodzinnej Continental Pro­
ducts Ltd., prowadzi dział zakupów. 

• 
Antoni Konieczny z Huddersfield jest 

czynnym działaczem kombatanckim. Pro­
wadzi od lat duży „boarding house". 

• 
Adam Ptaszyński, oficer z 2 Korpusu, 

osiedlił się w Dewsbury, gdzie pracuje w 
przędzalni w Brighouse. 

• 
Zygmunt Kafel jest czynnym działa­

czem kombatanckim w Halifax, uczy w 
miejscowej szkole polskiej i cieszy się w 
skupisku polskim dużą popularnością. 

• 
Witold Zaczeniuk podchorąży 2 Korpu­

su, niegdyś organizator SPK w Notting­

ham, gdzie ukońc studia, osiedlił się 
w Leeds. Pracuje jako chemik. 

Marian Karpiński, major z Ułanów 
Krechowieckich i 4 Pułku Pancernego za­
mieszkał w Nottingham a pracuje w fab­
ryce jedwabiu pod Derby. 

Stefan Szymkowiak, więzień niemiec­
kich obozów koncentracyjnych i żołnierz 
2 Korpusu jest majstrem w fabryce az­
bestu w Manchester. 

Bolesław Aszt. hnowicz, podoficer z 1 
Pułku Motorowego, pracuje w Bradford 
w fabryce traktorów. 

• 
Antoni Guzdek mieszka w Otley a ma 

pod Ilkley garaż. 

Michał Bakun, kpt. 11 PAC, pracuje w 
Londynie w Art Gallery i jest prezesem 
koła pułkowego. 

• e 
Szanowny Panie Redaktorze, , 
Obecnie drukują Panowie rubry ę 

„Gdzie jesteśmy — co robimy". 
Uważam, że jest to dobry pomysł, tym 

sposobem można się wzajemnie przyPom-
„ nieć, gdyż po tylu latach potrochu zapo-

Władysław Hołub plutonowy z 4P' minamy 0 sob; fni ż'nie mamy wją-
Pancernego, pracuje w Keighley w fabry. jemnych adresów aby pisać do siebie 
ce szpulek i od 7 lat przewodniczy Ko- listy. ' 
mitetowi Parafialnemu. Jeśli kiedyś będą Panowie mieli wolne 

• miejsce w tej rubryce, proszę i « mme 

Tadeusz Turczak, wachmistrz z 2 Szw. nie zapomnieć. Otóż: 
Żandarmerii, prowadzi w Halifax na wy- Franciszek Wojczuk rue de Betf01% 
lotowej ulicy z miasta świetnie prosperu- Noyon (Oise) France kapral, pi'a<:uJe 
jącą „kafejkę". obecnie jako robotnik budowlany. Pr0SZ« 

• kolegów pisać do mnie. 
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C6) zabito po raz drugi w druku, sta-

aej swej pozycji wyglądać miała tak: 

EMIGRACJI 
. z gęsi spłynie woda. 
chla. Teraz mówią: szkoda. 

\IY CIOTKI 
rzy się Liga, 

Paczyński ściga. 
każdym numerze 
'ci się bierze, 
'ek, wstyd i rumieniec. 
liego siostrzeniec. 

St. Kotwicz 

W wielkiej sali teatralnej londyńskie­
go „Coliseum" rozpoczął się miesięczny 
sezon występów zespołu „Śląsk". 

„Śląsk" powstał w r. 1953, po rocznych 
zabiegach organizacyjnych. Twórcą jego 
jest Stanisław Hadyna, syn znanego na­
uczyciela i zbieracza muzycznego folklo­
ru śląskiego. Ur. w Beskidach w 1919 r. 
był uczniem Ludomira Różyckiego i stu­
diował filozofię i socjologię na uniwer­
sytecie warszawskim. Choreografem zes­
połu została p. Eiwira Kamińska. Zespół 
12 J tancerzy i śpiewaków wybrano spoś­
ród kilkunastu tysięcy kandydatów w 
wieku od 14 do 16 lat, którzy zgłosili się 
na apele prasowe i radiowe. Siedzibą 
zespołu stał się dwór w Koszęcinach na 
Śląsku, gdzie zaczęło się jego wytężone 
szkolenie muzyczne i taneczne, przy 
równoczesnym przechodzeni, k rsu szko­
ły ogólnokształcącej. Aż na jesieni 195-1 
r. nastąpił pierwszy występ publiczny v; 
Warszawie, będący początkiem długiego 
triumfalnego szeregu występów w Pol­
sce i jak dotychczas 16 innych krajach 
świata. 

Nazwa „śląsk" służyła nie tylko do 
odróżnienia od bratniego zespołu „Ma­
zowsza", ale również była swego rodza-
ji zobowiązaniem. Główny nacisk poło­
żono na folklor południowo-zachodnich 

ziem polskich. Folklorem tanecznym te­
go regionu zajęto się stosunkowo bar-

Z  T E A T R U  

SLĄSK" W LONDYNIE 

Ś W I A T A  

chudych i pokorne odwołanie 
zesław Jeśman 
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czyk bohaterskiego okr-esu siedmiu, 
krów chudych historii amerykańskiej. 
Podczas wojny Północy z Południem 
(tej od Vivian Leig'h i Ciarka Gab­
le — „Przeminęło z wiatrem" — 
to na użytek pp. emigrantów pólpiś-
miennych) wypromował się na ge-
nerała-majora nie ukończywszy lat 
25-ciu, poczym awanturował się bar­
dzo głośno przez długi czas. Do dziś 
dnia stanowi przedmiot zaciekłych 
ataków i płomiennej obrony. Jed­
nakże tytułem do sławy stałą się 
jego śmier£ i całkowita porażka. 
Dnia 25 czerwca 1876 roku kolo rze­
ki Littłe Big Horn w dzisiejszym 
stanie Montana oddział dowodzony 
przez generała Custera został wy­
cięty w pień przez Siuksów, wojen­
ne plemię czerwonoskórych prerii. 
Oddział składał się z 7-go pułku ka­
walerii USA, baterii artylerii, kon­
nych zwiadowców i kilkunastu urzęd­
ników wojskowych, razem 1200 „sza­
bel i bagnetów". Nikt nie uszedł z 
życiem. 

* * 

Może dlatego bitwa stanowi do 
dziś wdzięczne pole rozważań dla 
strategów biurkowych i sztabowych. 
Nie wiadomo co się właściwie stało. 
Nawet łiczne, i czasami bardzo uda­
ne, filmy historyczne na ten temat 
kończą się li — tylko bohaterskimi 
ogólnikami. Ostatnio cała ta histo­
ria znów się ożywiła dzięki ukaza­
niu się nowego wydania pamiętni­
ków żony generała Custera w Sta­
nach. (Boots and Saddles, or Life 
in Dakota with General Custer. By 
Elizabeth B. Custer, 280 pp., Non-
man: Vniversity of Oklahoma Press. 

Pierwsze wydanie książki pocho­
dzi jeszcze z r. 1885. Do sporu o 
Custera wnosi mało. Generałowa by­
ła dzielną i lojalną żoną i awantur­
niczy generał pozostał dla niej wcie­
leniem wszelkich zalet. Przeżyła go 
zresztą o 57 lat, umierając w r. 1933-
cim. Historyczna wartość wspomnień 
Elżbiety Custer polega na czym in­
nym. Niezmiernie plastycznie prze­
kazuje ona jak się naprawdę żyło 
na amerykańskich „Dzikich" Połach 
dziewięćdziesiąt lat temu. Niekoń­
czące się marsze i kontrmarsze; ciąg­
ła podjazdowa wojna konna z nieu­
chwytnym nieprzyjacielem, oczekiwa­
nie nieprzywidywalnego ataku w każ­
dej chwili, sylwetki czujek czerwo­
noskórych na dalekich stepowych ho­
ryzontach podgórza Montany i Da­
koty. I życie garnizonowe: nudy, plot­
ki, niewymyślne zabawy, a mimo 
ivszystko, ileż uroku i prostoty. 
Ciekawy szczegół: w czasie prze­

marszów kobiety białe w razie zas­
koczenia przez Indian miały być, i 
często były, zastrzelone przez eskortę 
byle nie dopuścić do dostania się ich 
do rąk Indian. W tych czasach Hen­
ryk Sienkiewicz przemierzał prerie. 
W „Listach z Ameryki" wspomina o 
śmierci generała Custera. Dlaczego 
nikt z połskich, a jeszcze lepiej pol-
sko-amerykańskioh badaczy literatu­
ry nie zajmie się filiacjami „Wild 
Westu" w Trylogii? 

* * # 

ale odważny się przyzna". 
Jest to jak wiadomo zakończenie bar­
dzo zabawnego i niecenzuralnego 
wierszyka o tchórzu. Nie pamiętam 
kto go napisał. Sens moralny taki, 
że jak się chlapnie głupstwo to na­
leży przyznać się bez wdzięczenia. 
Otóż zrobiłem mały raban o Dymitra 
Romanowa i o jego członkostwo 
„Ogniska". Nie miałem formalnie 
racji: kandydatura była „wywieszo­
na", Książę był wymieniony z właś­
ciwym tytułem, i „wisiał" przez sta-
tutowy okres czasu. Nie mam, i nie 
miałem wobec tego nic do gadania. 
Swoją drogą miałbym ochotę nabić 
„Tylona", tego z „Dziennika" który 
pierwszy dopuścił się nieścisłości ter­
minologicznej. Ale jak to zrobić? 
„Tylon" jest ciałem zbiorowym, Ka­
rol Zbyszewski jest ciałem, fizycz­
nie, zbyt wielkim żeby go nabić a 
Kon, w tymże wymiarze ciałem zbyt 
małym. Poza tym gdzie to zrobić 
i jak? W „Ognisku" nie da rady. Po­
kazy spontaniczne walk rzymsko-
greckich w polskim Londynie nale­
żą dziś raczej do unikatów. Na uli­
cy? Jest policjant... Bardzo trud­
no. Gdzież, ach, gdzież znikły te 
czasy kiedy wydawca „Kodeksu Ho­
norowego" nieocenionego Boziewi-
cza dorobił się małej fortuny pod­
czas wojny wydawszy na Wyspach 
Brytyjskich i edycje tego budują­
cego dziełka na użytek pp. wojsko­
wych i cywilnych w Rubensie, Strat-
tonie i w Szkocji. Ma rację szlach­
cic litewski: emigracja nie zdała 
egzaminu. 

LIST DO REDAKCJI 

CZŁONKOSTWO „OGNISKA" 
Szanowny Panie Redaktorze, 

v* związku z notatką w poczytnym 
piśmie Sz. p. z dnia 23.3. 61 r., uprzej­
mie proszę o zamieszczenie następujące­
go sprostowania. 

Kandydatura ks. Dymitra Romanowa 
na członka Ogniska była wywieszona 
zgodnie z przepisami statutu w hall'u 
Ogniska Polskiego od dnia 2-go marca do 
12-go marca 1961 r. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego 
poważania 

W. B. Zaleski 
Sekretarz Honorowy 

19 
dzo pćźno, bo dopiero w latach trzy 
dziestych. W tym to czasie najpopular­
niejszy taniec śląski „trojak" w pow­
szechnej świadomości stawał w rzędzie 
obok 5 innych tańców uznawanych za 
narodowe, jak polonez, maz-r, kujawiak, 
krakowiak i oberek. 
'Śląsk' jest dumny przede wszystkim ze 

swego dorobku pieśniarskiego. Opiera 
się on niewątpliwie o kulturę muzyczną 
bardziej wyrobioną, aniżeli w innych re­
gionach Polski, a materiał wokalny chó­
rów jest z pewnością na bardzo dobrym 
poziomie. Obfitują one w głosy solowe 
0 dużej sile i czystości. Dotychczas 7es-
pół ten dorobił się w swym repertuarze 
300 pieśni, wśród których nie brak cieka­
wie rozdzielonych la głosy i o oryginal­
nej melodyjności przy mądrych i pełnych 
humoru tekstach. Na czoło wysunęły się 
w pokazanym programie interpretacje 
przez Józefa Ledeckiego „Starzyka" i 

„Zalotnicy i swata". Niski Ltryton i ko­
mizm gry twarzy „Polskiego Fernande-
la", jak powszechnie przezwano Ledec­
kiego, były walorami gorąc- oklaskiwa­
nymi zarówno przez Anglików, jak i 
przez Polaków. Pełnej ocenie urody in­
nych pieśni nieraz przeszkadzało na pre­
mierze niedostateczne jaszcze wczucie się 
akompaniującej orkiestry symfonicznej, 
złożonej z muzyków wyłącznie angiel­
skich. Z pewnością pod kierunkiem pol­
skiego kapelmistrza Edwarda Weymana 
rzecz na następnych przedstawieniach u-
legła zupełnemu wyrównaniu. Dalszymi 
solistkami były Danuta Ruchalska, Wie­
sia Bista, B. Ponikowska, Sabina Cele-
ban i Maryla Wałecka, której przypadła 
w udziale rozwlekła piosenka o bardzo 
słabym tekście, sławiąca „ojczyznę". So­
listami byli m. in. M. Zaworski w Mazur­
ku, Ryszard Czogała w „Nie mrugaj", 
Jerzy Nowiński w „Hej, koło Cieszyna" 
1 Jan Wała w „Balladzie zbójeckiej". 

Oprawę dla pieśni stanowiły nie tylko 
uroda i młodość wykonawców, ale rów­
nież piękne i bogate st-oje. Uwaga wi­
dzów skupiała się zwłaszcza na wspa­
niałych kwiecistych fartuchach atłaso­
wych, na strojnych przybraniach głowy 
dziewcząt i kołpakach sztygarskich z 
pióropuszami—chłopców. Przy całej tej 
strojności znamienna była dziwnie pros­
ta, bezpośrednia, naturalna postawa 
wszystkich wykonawców, popisujących 
się z szczerym zapałem i entuzjazmem, 
bez sadzenia się na pokaz. Szczera weso­
łość promienie wała ze sceny i ujmowa­
ła widownię. Rzecz jasna, ~e jak zwy-c-
le w tego rodzaju, pokazach, strona ta­
neczna była bardziej porywająca dla ob­
cojęzycznej publiczności. W tym zakre­
sie „śląsk" ma bardzo bogaty repertuar, 
obejmujący znaczne połacie obecnego ob­
szaru Polski, z ziemiami odzyskanymi i 
— niestety — bez ziem oderwanych. 

Jeżeli idzie o ogólny charakter poka­
zanych tańców, to przy wyraźnym dąże­
niu i' J zachowania etnicznego charakteru 
po:zczególnych form ruchowych, jest to 
naogół ludowy taniec stylizowany, w 
swym ujęciu technicznym bardzo zbliżo­
ny do tzw. tańca charakterystycznego w 
balecL. Jest to w najlepszym rodzaju 
taniec sceniczny wykonywany z nadzwy­
czaj- wysoką techniką ruchową. Opa­
nowanie skoków przez większość zespo­
łów, nie tylko przez solistów, jest za­
dziwiająca. Widzom polskim i krytykom 
angielskim ciśnie się w związku z tym 
przymiotnik „akrobatyczr ' na usta. 
Tymczasem te hołubce w skoku, czy in­
ne podrzuty są tylko wyśrubowanymi do 
maksimum prawidłowymi krokami lub 
figurami tanecznymi właściwego folklo­
rowi. Szczyt wirtuozerii polscy tancerz» 
osiągają w „Oberku", będącym w tym 
układzie i wykonaniu, szczytowym osiąg­
nięciem polskiego tańca scenicznego os­
nutego na wątkach ludowych, orai w 
tańcach podhalańskich. Z tańców śląs­
kich wykonano „taniec swa+ki';, „chodzo­
ny" i „trojak", „Taniec Sielanka" i po­
chodzenia węgierskiego „Szot", obok 
„Polki beskidzkiej", „Kozoka śląskiego" 
i „Chustkowego". Wiele swady wykaza­
no też w polonezie, mazurze, kujawiaku, 
krakowiaku i tańcach góralskich. Całość 
składa się na oszałamiające wirowisko, 
(nie widowisko), pełne werwy i tempe­
ramentu, żywiołowości i humoru. W tym 
barwnym kalejdoskopie jedynym mo­
mentem wywołującym pewien sprzeciw 
artystyczny stanowią stroje krakowia­
nek, przeładowane ozdobami, o dziwnie 
obcym charakterze. W zespole tanecz­
nym przewodzą jako soliści Barbara 
Brandt i Michał Jarczyk, ale wyróżnia 
się też Z. Galoch, R. Czogała, J. Oramus 
i w. innych. 

Rzecz jasna, że „Śląsk" nie przyjechał 
do Londynu, aby podobać się nam, emi­
grantom, lecz aby popisać się przed pu­
blicznością tuziemską i międzynarodo­
wą. Stąd jej reakcja i reakcja prasy 
miejscowej jest decydująca. Różniąc się 
w szczegółach od reakcji Polaków, jest 

naog-4 z nią uderzająco zb'ezna i — tak 
jak Polaków — pozytywna. Odnosi się to 
do licznych głosów prasy z poprzednich 
wypadów zagranicznych dokonanych w 
ciągu ubiegłych 7 lat istnienia „Śląska", 
ale również i najświeższych głosów pra­
sy londyńskiej. Przy zestawianiu stylów 
ujęci tańców polskich przez „Mazow­
sze" i „Śląsk" wskazuje się, iż o ile po­
pisy pierwszego zespołu miał. charakter 
liryczny i pastelowy, to drugiego zespo­
łu ma wyraźnie charakter dramatyczny 
i mieni się olśniewającymi barwami. 
Wszystkich uderza młodość, żywiołowość 
i wesołość tryskająca ze sceny. I choć 
niektórzy recenzenci wykazują brak za­
interesowań stroną folkloryczną poka­
zów, i patrzą na nie, jakby to były tylko 
kompozycje sceniczne, stwierdzają jed­
nak, iż choć w nich widzą tylko to, cze­
go by się można było po takich popi­
sach spodziewać, niemniej warto je zo­
baczyć. Nia zadając sobie trudu zaglą­
dam do programu, naogół Anglicy na­
rzekają na przeładowanie programu nie­
zrozumiałymi dla siebie piosenkami, z 
„niekończącą się piosenką na cześć oj­
czyzny". A przy tym jedno z poważnych 
pism stawia kropkę nrd „i" stwierdzając, 
że „Nie jest to w żadnym razie tylko 
jeszcze jeden więcej zespół propagando­
wy przybyły z tamtej strony". Jeden ze 
sprawozdawców domaga się pokazu ka­
peli ludowej grającej na instrumentach 
ludowych. Piękny kolorowy album wy­
dany przez Arkady warszawskie o „Śląs­
ku", rozpoczyna się od pięknego zdjęcia 
„Harfiarki". Wynika z te» , iż „Śląsk" 
był przygotowany na zaspokojenie 
wszelkich gustów. J.O.N. 

Ś.P. GEN. ZYGMUNT 
ŁAKIŃSKI 

Dnia 29 marca odprowadzono na miej­
sce wiecznego spoczynku zwłoki śp. ge­
nerała brygady Zygmunta Łakińskiego. 
Spoczął w obcej ziemi nie doczekawszy 
powrotu do Ojczyzny, której służbie po­
święcił całe życie. Żegnało go liczne gro­
no żołnierzy — jego kolegów, podwład­
nych i przełożonych. Nad otwartą mogi­
łą przemówił generał Stanisław Kopań­
ski: 

Żegnamy Generała Zygmunta Łakiń­
skiego, dzielnego i wzorowego żołnierza. 

Powołany w czasie pierwszej wojny 
światowej do służby w armii pruskiej, 
był w 1917 roku odkomenderowany jako 
oficer artylerii na instruktora na kurs, 
gdzie przeszkalano artylerzystów legio­
nowych. 

Zaraz przy uwalnianiu się jego ojczys­
tej Wielkopolski przystąpił do formowa­
nia baterii, a następnie wyszedł na front 
bolszewicki jako dowódca dywizjonu ar­
tylerii w 17 Dywizji Wielkoplskiej. Zos­
tał odznaczony orderem Virtuti Militari 
V klasy. 

Po wojnie dowodził przez szereg lat 7 
dywizjonem artylerii konnej w Poznaniu. 

Kampanię Wrześniową odbył na sta­
nowisku dowódcy artylerii 30 dywizji 
piechoty. Jego odwaga, spokój i zawsze 
trzeźwa ocena sytuacji wywarły niewąt­
pliwie wpływ dodatni na działania tej 
dywizji. 

Po kapitulacji Francji znalazł się w 
Wielkiej Brytanii, skąd już na początku 
1942 roku wyjechał na środkowy Wschód. 

Mogłem odnowić z pułkownikiem Ła-
kińskim ową dawną znajomość, zawartą 
jeszcze w szeregach artylerii konnej, gdy 
został on dowódcą artylerii 3 Dywizji 
Strzelców Karpackich, którą miałem 
zaszczyt dowodzić. Na tym stanowisku 
odbył on całą Kampanię Włoską, zdoby­
wając order Virtuti Militari IV klasy. 
Następnie dowodził 7 Dywizją Piechoty. 

Żegna go dzisiaj generał Anders za 
moim pośrednictwem, nie mogąc przybyć 
na dzisiejszą smutną i żałobną uroczys­
tość; żegna go w imieniu 3 Dywizji 
Strzelców Karpackich jej dowódca z 
Kampanii Włoskiej — generał Duch; 
żegna go w imieniu artylerzystów 2 Kor­
pusu generał Odzierzyński. żegna go w 
imieniu Koła Generałów i Pułkowników 
generał Głuchowski, żegnam go w imie­
niu Związku Artylerzystów Konnych na 
Obczyźnie i w mym własnym, żegnają 
go liczni koledzy, podkomendni i przyja­
ciele. 

Kto poznał ś.p. generała Łakińskiego, 
podziwiał jego niezwykłą odwagę żołnier­
ską, twardość charakteru oraz rycerską 
sylwetkę. 

Żegnamy wybitnego żołnierza, Kolegę, 
na którego zawsze można było liczyć, 
wymagającego przełożonego, lojalnego 
podkomendnego, dla wielu z nas — ser­
decznego, niezawodnego przyjaciela. 

Żegnamy szlachetnego człowieka i dob­
rego Polaka. 

Żegnaj Kochany Zygmuncie. 

POLKA 

KSIĘGARSKA 
CUDNOWSKI HENRYK, NIEDYS­

KRECJE TEATRALNE. Ossolineum. 
Wrocław 1960. Str. 431. Nakład 5500 
egz. Cena zł. 50. 

Jest to pierwszy tom wspomnień 75-
letniego skromnego aktora lwowskiego i 
dyrektora prowincjonalnych scen przed 
pierwszą wojną światową. Pamiętnik pi­
sany bezpretensjonalnie pod względem 
literackim, zawiera dużo faktów i aneg­
dot, które czyta się dla odpoczynku i z 
niemałą przyjemnością. Kto zwłaszcza 
chce przypo- 'nieć sobie lub poznać teatr 
lwowski przy końcu XIX w. i w pierw­
szej dekadzie XX w., działalność (często 
zakulisową) dyrektorów sceny lwowskiej 
Ludwika Hellera i Tadeusza Pawlikow­
skiego, wybitnych aktorów tej sceny: 
Feldmana, Gostyńską, Żelazowskiego, 
Chmielińskiego, Fiszera, Kasprowiczową 
i in., ten znajdzie w „Niedyskrecjach" 
kopalnię anegdotycznych materiałów. 

PRAJS JULIA, KRZYWE LITERY. 
Powieść, „Czytelnik". Warszawa 1960. 
Str. 432. Nakład 10250 egz. Cena zł. 22. 

Autorka powieści jest kobietą starą, a 
„Krzywe litery" są jej pierwszą książ­
ką. Prasa komunistyczna opiewa utwór 
Julii Prajs jako „bestseller" i reklamuje 
powieść jako świetnie udany debiut. Oce­
nę tę usprawiedliwia fakt, że pani Prajs 
jest „marksistką", a powieść jej o pro­
blemie polsko-ukraińskim na terenie Ma­
łopolski Wschodniej w latach przed 
pierwszą wojną światową, w czasie tej 
wojny i w pierwszych latach niepodleg­
łości odmawia praw do Lwowa zarówno 
Polakom jak Ukraińcom, rezerwując jo 
dla beznarodowego komunizmu. Powieści 
tej czytelnicy polscy i ukraińscy na emi­
gracji powinni poświęcić uwagę, bowiem 
autorka z talentem — choć wbrew swej 
woli — uświadamia jednych i drugich o 
wspólnym ich wrogu. 

DESCARTES RENÉ, ZASADY FILO­
ZOFII. Z oryginału łacińskiego przełoży­
ła, opatrzyła słowem od tłumacza i przy­
pisami Izydora Dąbska. Biblioteka Kla­
syków Filozofii. Warszawa, 1960. Pań-
stwr ,ve Wydawnictwo Naukowe. Str. 
XII, 423, 2 nlb. Nakład 2000 egz. Cena 
40 zł. 

Kartezjusz (1596—1650) był tym dla 
nowożytnej filozofii, czym Galileusz dla 
nowożytnej nauki. Filozofię zdefiniował 
następująco; jest ona jak drzewo, które­
go korzeniem jest metafizyka, pniem — 
fizyka, a konarami pozostałe nauki, 
zwłaszcza trzy: medycyna, mechanika i 
etyk W metafizyce głosił dualizm Bo­
ga i stworzenia, substancji nieskończonej 
i skończonej; w teorii poznania — zna­
lezienie pewności w samowiedzy. Cogito, 
ergo sum, myślę, więc jestem — to zda­
nie Kartezjusza powszechnie znane — 
tworzy — według filozofa — ostoję 
pewności bytu. Była to więc filozofia 
antyscholastyczna. Jej całość wyłożył 
Kartezjusz w wydanych w 1654 r. .Prin­
cipia philosophiae". Pierwszego przekła­
du polskiego tego głównego dzieła Karte­
zjusza dokonała znakomita uczennica 
Kazimierza Twardowskiego, Izydora 
Dąmbska, piastująca obecnie katedrę fi­
lozofii w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Książka pięknie wydana ukazała się w 
bogatej już serii Biblioteki Klasyków Fi­
lozofii. 

PARANDOWSKI JAN, WSPOMNIE­
NIA I SYLWETY. Wrocław 1960. Osso­
lineum. Str. 265, 3 nlb. Nakład 4520 egz. 
Cena 20 zł. 

Jest to zbiór wspomnień, felietonów 
i szkiców o ludziach, których autor znał, 
o książkach, wydarzeniach kulturalnych, 
o podróży do Grecji. Wśród ludzi, o któ­
rych w książce mowa są Leopold Staff, 
Jan Kasprowicz, Witold Hulewicz, Wła­
dysław Witwicki, Juliusz Kleiner, Paul 
Cazin. Szczególnie interesujące są te 
stronice książki, na których autor pisze 
o bliskich swoim zamiłowaniom filolo­
gach klasycznych, np. o profesorach 
lwowskich Jerzym Kowalskim i Ryszar­
dzie Gansińcu (we Lwowie — rzecz cha. 
rakterystyczna — nazwisko redaktora 
filomaty" brzmiało: Ganszyniec). 
Wspomnienia o obu tych uczonych uka­
zują, jak świetnym poziomem odznacza­
ła si' ta dziedzina nauk we Lwowie. Na­
leżałoby tę tradycję uwzględnić w za­
mierzonym wydawnictwie rocznicowym 
Uniwersytetu Jana Kazimierza. W ogó-
lo tradycje kultury nauki lwowskiej na­
bierają żywego blasku w książce autora 
„Dysku olimpijskiego". Czyta się ją z 
wielką przyjemnością i pożytkiem, s.m. 



PRZEGLĄD SPORTOWY 

GDY FAWORYT PRZEGRYWA 
Największej klęski w tegorocznym tra­

dycyjnym — 107-mym — wyścigu wioś­
larskim między sławnymi załogami uni­
wersyteckimi Oxford i Cambridge nie 
poniosła załoga Oxfordu (choć wyścig 
przegrała), lecz tzw. wróżbici, znawcy i 
eksperci dla których nie ulegało żadnej 
wątpliwości, że wygrać może tylko jedna 
załoga a tą załogą jest Oxford. Nawet 
wioślarski ekspert czcigodnego „Times-
a" pisał z przekonaniem, że po uwzględ­
nieniu wszystkich pro i contra wygrać 
może tylko Oxford i to w każdych wa­
runkach oraz przyzwoitą różnicą długoś­
ci. Jak już wszyscy wiemy wygrał właś­
nie... Cambridge „przyzwoitą" różnicą 
czterech i pół długości. Taki jest kaprys 
losu. 

Dlaczego m:ał wygrać Oxford? Bo 
przede wszystkim załoga była lepiej 
zgrana, miała podobno lepszą kondycję, 
w skład jej wchodziło 4 wioślarzy z u-
biegłorocznego wyścigu i pięciu olimpij. 
czyków, że wreszcie Oxford posiada dłuż­
sze o całą stopę wiosła. Dlaczego miał 
przegrać Cambridge? Niezgrana załoga, 
każdy wiosłuje sobie a nie w jednym ryt­
mie, oczywiście słabsza kondycja. A co 
ostatecznie zadecydowało o porażce Jx-
fordu? wszystko inne tylko nie 
wyże,' wymienione zalety czy wady. Za­
wiódł na 5-tym kilometrze człowiek, 20-
letni Graham Cooper, który był z pew­
nością dobrze przygotowany do walki, 
lecz w pewnej chwili coś się w nim za­
łamało, może nie wytrzymrł tempa (choć 
ni. było ono zbyt wysokie), może nie 
wytrzymały napięcia nerwy, co jest bar­
dzo prawdopodobne, zwłaszcza że wszys­
cy stawiali na jego załogę, która miała 
— po raz pierwszy od 1911 roku — zno­
wu -zanse uzyskania trzeciego z kolei 
zwycięstwa (tzw. hat-trick). Okazuje się 
raz jeszcze, że element ludzki jest waż­
niejszy niż najdłuższe wiosła, świetny 
.trening, siła mięśni. 

Załogi początkowo szły razem, dziób w 
dziób i walka zapowiadała się naprawdę 
sensacyjnie. Kto tu wytrzyma, kto ma 
mocniejsze nerwy, który sternik lepiej 
poprowadzi swoją załogę ? Nagle — na 
5-tym kilometrze (długość całego *oru 
6,78 km) następuje katastrofa. „Szóst­
ką" w osadzie Oxfordu wypada z rytmu, 
opuszcza głowę i z największym trudem 
trzyma w ręku wiosło i próbuje utrzy­
mać rytm. To się wprawdzie udaje, lecz 
nie ma sił, by ciągnąć wiosłem po wo­
dzie i nie tylko utrzymać ale i zwiększyć 
szybkość. To była niezwykle dramatycz­
na chwila. Przyglądając się w telewizji 
tej scenie, ja, stary wioślarz, czułem, że 
mi serce wali szybciej i najchętniej do-
skoczyłbym do łodzi by pomóc, bo zda­
wałem sobie sprawę, że to załamanie jest 
początkiem klęski. 

Sprytny sternik załogi Cambridge, 
która wtedy właśnie znajdowała się o 
jedną długość łodzi za Oxfordem naka­
zał w tym momencie przyśpieszyć uderze­
nia i niemal w oczach Cambridge wy-
koczył do przodu, objął prowadzenie, któ­
rego nie oddał już do końca biegu. Zwy­
cięzca uzyskał czas 19:22 min., co wobec 
rekordu toru 17:50 jest marnym czasem. 
Niemniej Cambridge uzyskał dla swoich 
jasnoniebieskich barw klubowych 59-te 
zwycięstwo wobec 47 zwycięstw Oxfordu 
} jednego biegu martwego. Zanotujmy 
także, iż od ostatniej wojny załoga 
Oxfordu startowała trzykrotnie ze stu­
procentowymi szansami zwycięstwa i że 
za każdym razem zawiódł jeden z człon­
ków załogi. Fatalizm? 

Cieszące się coraz większą popularnoś­
cią rozgrywki o Puchar Europy doszły 
już do półfinałów i zapowiadają się w 
jej fazie niewątpliwie ciekawie. Spotka­
nia ćwierćfinałowe dały następujące wy­
niki: Rapid (Wiedeń) — IFK (Malmô) 
2:0 i w spotkaniu rewanżowym także 
2:0. Sparta Hradec Kralovi (Czechosło-
wacj s — FC Barcelona 0:4 i 1:1. Benfi-
ca (Lizbona) —Aarhus GF (Dania) 3:1 
i 4:1, wreszcie Burnley (Anglia)—Ham­
burger SV (Niemcy Zach.) 3:1 i 1:4. Tak 
więc do półfinałów doszły następujące 
kluby: Rapid (Wiedeń), FC Barcelona, 
Benfica (Portugalia), Hamburger SV. 
W półfinale spotkają iię: Rapid (Wie­
deń) z portugalskim mistrzem Benfica 
oraz FC Barcelona z Hamburger SV (12. 

w Barcelonie i 26.4. w Hamburgu). 
Niewątpliwie spotkanie tych dwóch os­
tatnich klubów zadecyduj ; o zdobyciu 
Pucharu. Po rewelacyjnym zwycięstwie 
drużyny niemieckiej nad Burnley'em 
drużyna ta ma duże szanse na pokonanie 
Barcelony, jeśli nie w samej Barcelonie, 
bo to trudno sobie wyobrazić, to z pew­
nością u siebie. 

, W Portugalii odbyły się 12 europejskie 
mistrzostwa piłkarskie juniorów. Druży­
na polska znajdowała się w grupie D ra­

zem z Francją i Grecją. W tej grupie 
była także drużyna węgierska, która 
jednakże wycofała się z turnieju (razem 
z drużyną wschodnio-niemiecką) na znak 
protestu przeciwko odmowie udzielenia 
wii wjazdowych drużynie jugosłowiań­
skiej. Juniorzy polscy odnieśli wspania­
łe sukcesy zdobywając sobie wszędzie 
wielkie uznanie. Najpierw pokonali re­
prezentację juniorów Francji 4:1 (2:0). 
Bramki zdobyli Kasprzyk i Musielak po 
dwie. Bohaterem i rewelacją tego meczu 
był J. Musielak, który imponował dyna­
miką w grze i skutecznością w strzałach. 
W dniu w którym drużyny pauzowały 
brały udział w niepunktowanym turnie­
ju o puchar sekretarza Międzynarodowej 
Urii Piłkarskiej. W jednym z takich 
spotkań Polacy pokonali Austrię 3:0 
(2:0). 

W następnym oficjalnym spotkaniu 
Polacy zremisowali z Grecją 2:2 (1:2), 
zajmując tym samym pierwsze miejsce 
w swej grupie i klasyfikując się do pół­
finału w którym spotkali się z Niemcami 
Zach. a Portugalia z Hiszpanią. W pół­
finale Polacy pokonali Niemcy 2:1 a Por­
tugalia Hiszpanię 4:1. W finale Polacy 
ulegli Portugalii 4:0, trzecie miejsce za­
jęły Niemcy Zach., pokonawszy Hiszpa­
nię 2:1. Polska zajęła w turnieju drugie 
miejsce. 

Hiszpania—Francja 2:0 (1:0) w spot­
kaniu międzypaństwowym w Madrycie. 
W pierwszym kwadransie Francuzi ni­
czym nie ustępowali Hiszpanom. Prowa­
dzenie uzyskali Hiszpanie po rzucie wol­
nym Kubali, skierowanym główką do 
bramki przez Gensanę. Przed połową o-
puścił boisko Kopaszewski z powodu 
kontuzji. Drugą bramkę zdobył Gento z 
25 metrów. Pod koniec przeważali Hisz­
panie, choć trudno im było przebrnąć 
przez wspaniale grającą obronę Francji. 
Francja B — Hiszpania B 0:2 (0:1) w 
Grenoble. 

W Duisburgu miały r ; odbyć szer­
miercze mistrzostwa świata juniorów. 
Na samym wstępie doszło do incyden­
tów. Władze zachodnio-niemieckie, nie 
chcąc dopuścić by reprezentacja Niemiec 
Wschodnich mogła wystąpić pod własną 
flagą, by nawet w ten sposób nie uznać 
oficjalnie istnienia komunistycznej Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, za­
kazały najpierw wywiesić flagi państwo­
we wszystkich uczestników a następnie 
zakazały wystąpić wszystkim zawodni­
kom w koszulkach z emblematami pań­
stwo vymi. Wywołało to oczywiście pro­
testy ze strony państw bloku komunis­
tycznego, które, gdy protest ich nie zo­
stał uwzględniony, opuściły turniej (Pol­
ska, ZSRR, Węgry i Niemcy Wsch.). 

Tytuły mistrzowskie zdobyli w szpa­
dzie Lagerwall (Szwecja), -/ szabli Sal-
vadri (Włochy). Należy przypomnieć, iż 
w 1953 r. w Paryżu mistrzostwo w szabli 
zdobył W. Zabłocki (Polska), w 1957 r. 
w Warszawie J. Wojciechowski — także 
w szpadzie a w 1959 r. Ryszard Parulski. 

Na międzynar. turnieju szermierczym 
w Heidesheim (NRF) zwyciężyła Le­
gia (Warszawa) w konkurencji drużyno­
wej, bijąc w dramatycznym spotkaniu 
finałowym drużynę włoską z Mediolanu 
9:7, która w pewnej chwili prowadziła 
już 0:4. Wcześniej Legia pokonała druży­
nę duńską z Kopenhagi 9: . W turnieju 
wzięło udział 15 narodów. 

W Anglii w okresie świątecznym lon­
dyński Tottenham zdołał utrzymać swo­
je pierwsrj miejsce w I lidze, jakkolwiek 
w pewnej chwili wydawało się, że jest 
on zagrożony przez Sheffield Wednes-
day. Tottenham prowadzi obecnie różni­
cą 6 punktów i wydaje się, żę. już nic 
nie zagraża mu w zdobyciu mistrzostwa 

I ligi. Poza tym Tottenham ma szanse 
zdobycia Pucharu Anglii w spotkaniu z 
Leicesteir. Trzeba przyznać, iż Totten­
ham reprezentuje.w tej chwili najwyższy 
poziom piłkarstwa angielskiego. Klubo­
wi temu należy si; z całą pewnością 

„double" w postaci zdobycia mistrzostwa 
I ligi i Pucharu. Na końcu tabeli I ligi 
zagrożonych spadkiem do II ligi znajduje 
się aż 5 klubów: Fulham, Manchester Ci­
ty, Newcastle, Preston i Blackpool z le­
gendarnym prawoskrzydłowym Stanley 
Mathews'em na czele. 

Na mistrzostwach ping-pongowych 
świata w Pekinie reprezentacja męska 
Polski walcząca w grupie B wygrała z 
Danią 5:1 a z Nigerią 5:3 i przegrała ze 
Szwecją 1:5, z Rumunią 1:5, Polki prze­
grały z Rumunią 0:3, z Niemcami Zach. 
1:3. Mistrzostwo świata i Puchar f way-
thling-, zdobyły Chiny komunistyczne bi­
jąc w finale Japonię 5:3, w konkuren­
cjach kobiecych mistrzostwo świata i Pu-
chai- Corbiłlona zdobyła Japonia bijąc w 
finale Chiny komunistyczne 3:2. Finał 
męski: Chiny—Węgry 5:1, Japonia— 
Węgry 5:2, Chiny—Japonia 5:3. Finał 
kobiecy: Japonia—Rumunia 3:0, Chiny— 
Rumunia 3:2 Japonia—Chiny 3:2, 

Inne wyniki: Polska—Australia 5:2, 
Polska—Węgry 5:1 w konk. męskiej i 
Polska—Mongolia 3:0 w kobiecej, (p. h.) 

KRZYŻÓWKA NR. 412/61 
Znaczenie wyrazów 

Poziome: 2). pieśni, .pa 
końcu znajdujące podpory? 
6) i 8) pamiętny dla Pola­
ków miesiąc; 7) powinieneś 
się na ten wypadek ubezpie­
czyć; 9) następny będzie w 
Rzymie; 10) stale na biegu­
nach; 11) produkt; 12) 
stwarza cuda; 14) jest upa­
miętnione w dzień Bożego 
Narodzenia; 19) chorobowa 
rzeka?; 20) pogoda, po­
wietrze; 21) czyżby; 22) t 
23) chroni w sobie resztki 
ognia; 24) druga osoba w 
parafii; 25) banda. 

Pionowe: 1) miejscowość 
między Warszawą a Łodzią; 
2) zwierzę ze sznurkiem le­
ży między górami; 3) przy. 
domek jednego z Piastów 
(wspak); 4) definicja mate­
matyczna; 5) kronikarz polski; 12) mat­
ka żywicielka; 13) rok 1960; 14) najlep­
szy na szlachecki dworek? 15) część 
końskiego rzędu; 16) Judasz jest jej sym­
bolem; 17) kiedyś szczyt postępu, dziś 
schodzi z ulic; 18) przedstawiciel PPS, 
zginął w Cytadeli. 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
LAOS. Choć w ciągu ostatnich' dwu 

miesięcy nie było poważniejszych ope­
racji i walk, ogólna sytuacja raczej się 
pogorszyła dla prozachodniego rządu 
Boun Ouma i wojsk gen. Nosawana. Nie 
tylko dlatego, że prokomunistyczni Pat-
het Lao skonsolidowali swoje panowanie 
nad prowincjami Sam Neua, Phong Saly 
i Xieng Khouang oraz posunęli się na­
przód w kierunku obu stolic, Vientiane 
i Luang Prabang, zajmując ważny wę­
zeł Sala Phou Khoum. Niemniej groźne 
jest pojawienie się oddziałów czerwo­

nych, m. in. rzekomo dwu batalionów z 
Vietminhu, w południowym Laosie, pod 
Kam Keut, w odległa -ci zaledwie 40 mil 
od rzeki Mékong, a tym samym od gra­
nicy siamskiej. Co jeszcze ważniejsze, 
sowieckie dostawy lotnicze dla sił pro-
komunistycznych wzmogły się niebywa­
le. Gdy do niedawna Waszyngton oceniał 
wagę tych dostaw na 45 ton dziennie, to 
Ostatnio głosił, że sięgają one przecięt­
nie 200 ton na dobę. Gdyby tak było 
istotnie i Moskwa nadal grała na zwło­
kę, do proponowanego przez W. Bryta-
tanię zawieszenia broni doszłoby do 
przepędzenia ostatnich wojsk rządowych 
poza ^ranioę siamską. Na szczęście 
Ameryka też wzmogła swoją pomoc i 
już niebawem powinien rozpocząć się 

okres monsumów, niezmiernie utrudnia­
jący operacje. Zresztą zrewidowana oce­
na Waszyngtonu wydaje się być mocno 
wygórowana. Jeżeli jednak ocena ta od­
powiada rzeczywistości, to mdłe uchwa­
ły niedawnej konferencji SEATO w 
Bangkoku, spowodowane przede wszyst­
kim oporami Francji, muszą poważnie 
niepokoić, a równocześnie zachęcać 
Moskwę do kontynuowania próby opano­
wania całego '^aosu. 

KONGO. I tutaj sytuacja jest nadal 
naprężona i chaotyczna, choć konferen­
cja antykomunistycznych przywódców w 
Tanarive na Madagaskarze doprowadzi­
ła do ich współpracy i uchwalenia prze­
istoczenia republiki Kongo w federację 
autonomicznych siedmiu państw związ­
kowych. Sytuacja jest o tyle naprężona, 
że popierany przez blok komunistyczny 
następca Lumumby, Gizenga, panujący 
ze Stanleyville nad prowincjami Kiwi i 
Orientale konferencję tę zbojkotował i 
jej uchwał nie uznał. Nadto od dawna 
naprężony stosunek między rządem Ka-

J A N  B A K  
9, CHARLEVILLE RD., LONDON, W. 14. 
(Obok st.  kol.  podz. West Kensington) 

POLSKA AGENCJA KUPNA-SPRZEDAŻY DOMÓW, MIESZKAŃ, 
HOTELI, SKLEPÓW i BIUR. 

Załatwia POŻYCZKI HIPOTECZNE NA LONDYN I PROWINCJĘ. 
Wyjeżdżającym za granicę załatwia szybko sprzedaż. 

Biuro czynne od 9 rano do 6 wieczór. 
Proszę zgłaszać domy do sprzedaży. 

Tel.: FULham 9008. 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P .  C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. UNI 0747 

sawubu w Leopoldville a władzami ONZ 
zaognił się jeszcze bardziej 4 marca 
wskutek zajęcia przez oddziały gen. Mo­
butu siłą portów Matadi i Banana, przez 
który przechodzi gros zaopatrzenia dla 
wojsk ONZ. Również zapowiedziane 
przybycie brygady indyjskiej, liczącej 

4.700 żołnierzy i mającej artylerię, do­
lało oliwy do ognia. Jest to o tyle zro­
zumiałe, że Nehru nazwał jeszcze nie­
dawno temu gen. Mobutu bandytą • uz­
nawał rząd Lumumby jako jedyny ,,le­
galny", wobec czego rząd Kasawubu 
względnie Ileo domaga się coraz natar­
czywiej odwołania indyjskiego generała 
Dayal jako wybitnie stronniczego ze sta­
nowiska pełnomocnika ONZ dla Konga. 
Czy wobec pogróżek gen. Mobutu, że nie 
dopuści do wyładowań tej brygady, na­
dejdzie ona w całości, nie wiadomo. Bez 
niej dowódca v. ojsk ONZ, irlandzki gen. 
Mac Keown jest bezsilny. Nie tylko dla­
tego, że wojska te, pochodzące z 23 
państw, słuchają przede wszystkim roz­
kazów swoich rządów, ale także dlatego, 
że nie mają ani dział, ani czołgów, ani 
nawet samochodów pancernych, że nie 
posiadają zapasów amunicji, że są roz­
proszone i że wskutek wycofania wojsk 
czterech państw, ogólny ich stan liczeb­
ny stopniał do 15.000. Na domiar złego 
ich prestiż ucierpiał do reszty wskutek 
porażek poniesionych w starciach z od­
działami gen. Mobutu, względnie rebe­
liantami z pod znaku Lumumby, dowo­
dzonymi przez gen. Lundula. W tych wa­
runkach jedynie porozumienie między 
tymi dwoma przywódcami może zapo­
biec wojnie do- ïowej. Choć ostatnio 
wspomniany gen. Lundula podobno zgo­
dził się na wycofanie swoich oddziałów 
na 140 mil od wschodniej prowincji Ek-
watorialnej, nio oznacza to jeszcze, że 
do porozumienia dojdzie. Jego obecna 
ustępliwość może być grą ukartowaną z 
Gizengą, mającą dać zysk na czasie. 

Trzeba pamiętać o tym, że Gizenga jest 
uznawany pi-sez cały blok wschodni i kil­
ka państw afrykańskich i azjatyckich 

oraz że do Stanleyville dochodzą dosta­
wy sprzętu i broni z Egiptu, 

INDIE. Wobec pozostawania oddzia­
łów chińskich na terytorium indyjskim 
w Ladaku i Asamie pacyfistyczne do nie­
dawna Ind'e kładą coraz większy nacisk 
na wzmocnienie swojego potencjału mi­
litarnego. Organizacja półmilionowej 
armii terytorialnej zrobiła znaczne po­
stępy. Zamówiono także sporo sprzętu 
zagranicą, m. in. 29 amerykańskich sa­
molotów transportowych C-119, i przy­
śpieszono tworzenie własnego przemysłu 
zbrojeniowego. Przemysł lotniczy jest 
już widocznie poważnie zaawansowany, 
skoro 22 marca mógł się odbyć udany 
lot pierwszego indyjskiego samolotu 
myśliwskiego o szybkości ponaddźwięko-
wej H.F -24. Samolot ten, pomysłu zna­
nego konstruktora niemieckiego, dr Kur­
ta Tanka, sprowadzonego przed kilku la­
ty z Argentyny, przypomina amerykań­
skie myśliwce F-104 „Starfighter" 
Wstępna seria obejmuje wprawdzie tyl­
ko 5 samolotów, aie rzekomo przewidu­
je się podjęcie produkcji masowej. 

Spis ludności, przeprowadzony 1 mar­
ca, wykazał tak ogromny jej wzrost li­
czebny, że wywrócił wszystkie plany. 
Gdy w roku 1951 było zaledwie 362 mi­
lionów i przewidywano wzrost do 408 
milionów, to de facto ludność Indii do­
szła do 438 milionów. Lansowana przez 
rząd cd pięciu lat kampania steryliza-
cyjna zawiodła zupełnie. Poddało się jej 
tylko 115.000 c"ób. Kage. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 403/61 

Poziome: 2) Karpiński, 6) gwar, 7)' 
kutwa, 8) wiec, 9) Pamir, 10) malwa," 
11) Ojców, 12) wsypa, 14) przeproszenie, 
19) dzik, 20) ptak, 21) Kudak, 22) łasy, 
23) szwy, 24) krawat, 25) kordyt. 

Pionowe: 1) pogromca, 2) karbowy, 3) 
intymny, 4) inwazja, 5) dachówka, 12); 
wypiek, 13) kaczka (wspak),14) przełyk, 
15) zakąska, 16). obydwa, 17) naprzód,' 
18) Ewaryst, 

B R I  D Ż  
Kiedy w toku porozumiewania się part­

ner zalicytował trefle i podtrzymał piki, 
S zadeklar wał szlemika w tym kolorze. 
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W zaatakował asem atutowym i pow­
tórzył atuta. Chciał utrudnić ewent. prze­
bitki kierowe. Rozgrywający nie był o-
czarowany kartami na stole. Zamiast 
asa kierowego wolałby znaleźć damę 
treflową. Groziło mu oddanie jeszcze 
jednej lewy treflowej i przegranie szle­
mika. Warto się zastanowić jak wygrać 
tę grę. Byłoby błędem przebicie na stole 
zbędnej karty kierowej. Ostatni atut r.» 
stole ma inne zadanie. Zgrał asa i króla 
trefl. Udało się. Na asa karo poszła z rę­
ki młódka kierowa. Przebił karo w ręku, 
na dwie forty kierowe padły trefle ze 
stołu. Jedno trefl zdążył zaatutować wa­
letem i przeciwnik nie miał starszego a-
tuta do przebitki. Przedostatnim atutem 
przebił karo i ostatnim odebrał pozosta­
łego atuta u przeciwnika. Czwarte trefl 
było już fortą i szlemik wygrany. Gdyby 
złakomił cię na przebicie kiera w dziad­
ku nie znalazłby sposobu na wygranie 
6*7" Kazimierz Schłeyen 

HI OWOCE 
NADAL WOLNE OD CŁA. 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę. 

10 Ib. cytryn i 10 Ib. pomar. 63/-
10 Ib. bananów ... 36/3 
10 Ib. cytryn ... ... ... ... 35/. 
10 Ib pomarańcz J5_/ 

5 Ib. cytryn 1 5 Ib. pomarańcz 35/6 
5 Ib. grapefruitów ... ... ... 24/6 

20 Ib. cytryn ... ... ... 60/-
5 lb bananów ... ... 23/3 

20 lb. pomarańcz .„ ... 60/-
Gwarantnjemy rekordowo szybka 

dostawę w świeżym stanie. 

Największy Dom 
Wysyłkowy 

AZA 
TAZAB HOUSE, Ti KOLANO UUNS. 
LONDON, S.W.7. JEL. FRE S17B 



PRZYMIERZE polsko-fran- GUSTAW ŁOWCZOWSKI 
cuskie włącza się W. Bryta-

ł 
POKOŃCZENIE przeznaczonej dla swych własnych „ma­

luczkich" i dla reszty świata, głosił W 
to żaden akt altruizmu.'Celem gwa- NIEDOTRZYMANIE PRZYMIERZA W ŚWIETLE HISTORII 
"n^ost,f tot^T3 • da,SZT jeszcze od niej na przebiegu pierw- zajęły kilka wiosek leżących na mię- roku, możność łatwych powodzeń, te- k^ch doświadczenmch - to ta, że 

oinv do którei W Rrvt» ^ ? 4 sz>'ch dni kampanii waży zaskoczenie dzypolu linij umocnionych Maginota raz się odwróciła. Chrztem bojowym ^. ̂ vl ę i zap ,m ęsprzy-
ame3€St strategiczne. W dniu uderzenia nie- i Siegfrieda, a lotnictwo sprzymie- żołnierza francuskiego były porażki ^rzencu. Jakby nie były przygoto-

B^'pLnvsZP 
g°t0Wa r°r mieckiego przygotowany plan pierw- rzonych rzucało ulotki propagando- i klęski. waf P^.erza, jakby me były na-

P(- na nia Bedzîp mi ^eme 1Ue sp£ " szego rozwinięcia nie był zrealizowa- we... Chytry Ulisses dał się wyprowa- pihane um,1)>vy 1 y organ zo-nie na nią. Będzie miała czas urucho- „ * . . . , . . ^nyiry unsses, u«ti się wano wspolnego kierownictwa wojny 
mić swój ogromny potencjał wojen- ny" l",. • 'e mla a na miejscu _ T>7VAfTtrP7T? nnlskn .frannnalrl» W P°^e' wyłączając w swym P^a" i wspólnego dowodzenia, w obliczu 

J wszystkich oddziałow przewidzianych pRZYMIERZE polsko-fiancuskie nowaniu m0żliwość uderzenia me- katastrof*V' dochodzi świe-
T> i i, , , . planem, ani jedna dywizja odwodów • w r. A939 otwiera nową kartę miePkie£rn nrzez trudny teren Arde- f y / ° , ° " ę 

Polak, PTOmnje <toyz,?_ btytyi- Lczelneeo wodza Z osiągnęła re- w historii wojen koalicyjnych. Kartę """ " •» •«<«" <*>«•**". Stojący cza-
sem opuszczanie alianta i zostawie-

Jak za każdy błąd na wojnie tak i nie g0 jego własnemu losowi czasem' 

1 v. « i £ ' -n* . 1WWCU1CJ50 vvuu^a XI1C uoia&iieići IC* VV IliOtUlil WUJCli iivu.ivjjiijvu. xxui.v'g 
S ^ ^ / ięcznoscią. oze ona jonu swego przeznaczenia. Transpor- na której czytamy opis wypadku bez 

%  k T t r  > ' , y
t ^ 7 m ^ i s ^ s r ^ r s j s i  ji'i' „„ • . , . przez bombardowanie lotnicze. Jed- lady zawodow robionych sprzymie- „„kiiocm w,w; vi-• , , . , „ nadzieję na zwycięstwo koalicji, do , ,, , , _ . . • w stosunku do jego polskiego kolegi, blizsza koszula ciału...' 

n!J, ,• „A nym 2 Równych powodow tego tra- rzeócom. Dzieje nie notują świado- nrws7łn ,anłacix kl»ska włas. 
J.,mf ,,„H l' f Wlę° ostateez- gicznego stanu rzeczy była — jak mego mylenia wodza wojsk sprzy-

" y  .  w  p , 1  g i e m '  G w a r a n c j a  wjemy — interwencja Francji i W. mierzonego państwa, działania przez 
ana P*zez • ry anię usz ywm tez Brytanii by nie ogłaszać mobilizacji to na jego szkodę, a więc na pożytek 

stanowisko Francji uniemożliwi jej powszechnej. nieprzyjacielowi. 

f° z ^C^cha minanH ' ^ J p0St£'pl" Oto warunki w których rozpoczęła Łatwiej iest błąd popełnić niż na-
%V kwietniu' 1939 roku odbyła się ®ię °ne tł"maCZą pierwsze' prawié- 0pór wprowadzonej w błąd 

przyszło drogo zapłacić klęską włas­
nej armii, cierpieniem całej Francji 
i własną niesławą. 

Jakież nauki na przyszłość? 
Pierwsza: nie powtórzyć błędu 

marszałka Rydza-śmigłego. Nie wol­
no ufać sprzymierzeńcowi bez zas-

konferencja francusko-brytyjska, na pî°™^ce sukcesy niemieckie, one Polski, został skrocony Ilość s rat trzeżeń. Trzeba zawsze Uczyć się z 

której rozważano plan współdziałania p^wsz\pr0b* nowej meto- niemieckich proporcjonalnie zmalała zawodem 2 strony j mieć gotowy 
„a wypadek wojny. działania opartego na współpracy a korzyści odnieśli wiele ponieważ: alternatywny plan działania. 

' lotnictwa i kolumn pancernych. One — Wyprobowali swą nową doktry-
Wobec istniejącej przewagi nie- wreszcie były przyczyną dezorgani- nę „Blitzkrieg'u". 

mieckiej zdecydowano nie podejmo- zacji na tyłach polskich si} wal _ Pozwomi żołnierzowi 
\\ac pizeciw îemcom za nych ro- gyęjj którą nieświadomi stanu rzeczy chrzest bojowy w zwycięskich wal 
ków ^zaczepnych w pierwszej fazie przypisywali błędom w polskim piano- kach. 

waniu. — Zdobyli sporo sprzętu wojenne-
Polski naczelny wódz, wierząc do go, ułatwiając sobie dalszą mobili-

i . * . .. . ^ „ końca w obietnice gen. Gamelin'a, zację sił zbrojnych. 
o jej w a ymi si ami. eneiał Ga- wy(jaje z j.SQ na g.my września in- Dodajmy do tego lepsze wykorzys-

.J"e strukcję wycofania większości dywiz- tanie czasu n:iędzy wrześniem a ma-
ji na płd.-wschód, aby na przyczółku jem 1940 roku. Gdy uderzyli na Fran-
nad Dniestrem doczekać uderzenia cję mieli nad nią przewagę liczebną, 

_ , , . . . . , wojsk francuskich. Tymczasem za- uzbrojenia i wiary żołnierza w swą 
Tak ma dyktuje egoizm narodowy. chodni alianci Polscyj ku miłemu wartość. 

Nuzby ora zerwała przymierze, zaskoczeniu generałów niemieckich, Fortuna, która uśmiechnęła się do 
nuzby skapitulowała nuzby przeszła stoj na miejscu> Wojska francuskie gen. Gamelini dając we wrześniu 1939 
na drinra stronę Niech walrzv! .Tei 

wojny. 
Decyzja ta ma kapitalne znaczenie 

dla Polski. Skazuje ją na walkę tyl 

śpieszy się tej decyzji zakomuniko­
wać swemu polskiemu koledze: mar 
szalkowi Śmiglemu-Rydzowi. 

Druga jest szerszej natury. Jeden 
przejść naród pomaga drugiemu tylko wtedy, 

gdy leży to w jego własnym interesie. 
Pomagając szuka w tym swojej włas­
nej korzyści, choć w propagandzie 
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BILETY LOTNICZE, MORSKIE I KOLEJOWE. PRZEKAZYWANIE 
PIENIĘDZY DO POLSKI 

na drugą stronę! Niech walczy! Jej 
walka da korzyści Francji, da czas na 
mobilizację, na przewiezienie wojsk 
z kolonii... Niemcy poniosą straty .. 

Lecz oto w czerwcu bez zaprosze­
nia przybywa do Paryża polski mi­
nister spraw wojskowych i w imieniu 
marszałka śmigłego żąda sprecyzo­
wania planu wojennej współpracy. 

Generał Gamelin z żołnierza prze­
inacza się w chytrego polityka. Jak 
aktor na scenie, bez zająknięcia się, 
bez rumieńca wstydu, udając dobrą 
wiarę, świadomie wprowadza w błąd 
swego sprzymierzeńca. Jeśli wierzyć 
jego pamiętnikom, swej nielojalności 
nadaje formę pozornej prawdy. Ulis­
ses podstępny mówi o uderzeniu drob­
nymi siłami, a potem „avec des gros 
de ses forces" myśląc o gros kilku 
dywizji, gdy obecni na konferencji 
Polacy i Francuzi myśleli o gros sił 
francuskich stojących na wprost li­
nii Siegfrieda. 

Podstęp mu się udał. Polacy wy­
jechali z Paryża z wiarą, że w 15-tym 
dniu po ogłoszeniu mobilizacji, wyj­
dzie potężne uderzenie francuskie. 
Licząc na nie ulegli w sierpniu żąda­
niom przedstawicieli W. Brytanii i 
Francji by niczym nie dawać nawet 
pozorów prowokowania wojny. Mar­
szałek zgodził się nawet cofnąć już 
zarządzoną mobilizację byle tej po­
mocy nie stracić. 

Przypomnijmy, że sprawa wspólne­
go dowództwa i w czerwcu nie była 
nawet dyskutowana. 

OSTATNIE dni sierpnia przy­
niosły dokładne wiadomości o 

rozdziale sił koncentrowanych wojsk 
niemieckich. Niemcy zdobyli się na 
akt bezczelnej odwagi. Przed 100 dy­
wizjami francuskimi zostawili 23 
własnych i to prawie w całości rezer­
wowych. Takiej okazji do zadania 
porażki nie znają dzieje wojen nie-
miecko-franeuskich. Ale chytry Ulis­
ses zapomina teraz o naukach Napo­
leona. Woli czekać, boi się ryzyka, 
podtrzymuje swój plan, by się Niem­
cy wykrwawili zdobywając, fortyfi­
kacje linii Maginota. Nie daje Polsce 
pomocy nawet w powietrzu, zabrania 
bombardować Niemcy. 

Na Polskę uderza trzy czwarte lą­
dowych sił niemieckich, wszystkie dy­
wizje pancerne i zmotoryzowane, a co 
najgorsze, całość lotnictwa. Przewaga 
niemiecka jest druzgocąca. Więcej 

JÓZEF CZWORDON czemu winę należy raczej przypisać 
rzeczułce płynącej oboje stanowisk 
ogniowych. Upatrzonego delikwenta, 
a takim bywał każdy po kolei, zlewa­
no tak długo wodą, aż miał dosyć. 
Najgorzej jednak, że nie wiedzian» 
kiedy bylgjo dosyć. W wypadku sta» 

JAK powszechnie przypuszczano 
wiosna roku 1945-go miała 

przynieść załamanie się potęgi nie­
mieckiej nie tylko we Włoszech, gdzie 
przyszło nam wojować, ale na wszys­
tkich frontach europejskich i co z 

ś M I G U S 
O p o w i a d a n i e  

tym było. związane —-koniec wojny, j , . , . A ... . . •••>* 
której już mieliśmy dosyć. Włoska ma> ltp' A Jak do teS° dohczy S1S Wldz^c CZCZe zoł3dkl gorliwych siu- wiania oporu _ brano takiego za rę-
zima dała nam wprawdzie „po ku- wszelkie kolędowania imieninowe, chaczy, ftr wiara miała więcej czasu ce i nogi i buch z rozmachem do rzeki'. 
lach", jak to się mawiało, ale znowu Pożegnania odchodzących kolegów, a na odciążenie uginających się stołow w ten sposób tak wykąpany stawał 
nie tak by znalazły się powody do Jak pożegnania to muszą być i wielkanocnych. Poszczególne baterie gię godnym oprawcą innych. Zupełnie 
narzekań w tym stopniu jak to sły- Powitania nowych przybyszów — więc urządzały swoje święcone w rejonie więc slusznie w godzinach popołud-
szeliśmy od tubylców. W okresie zi- istotnie -zasu nie W0 wiele- by ucz* własnych stanowisk ogniowych, u niowych nadchodzi do dyonu następny, 
mowym zamarłe życie zaczynało bu- • ciwie za^ć si? przygotowaniem świąt siebie. 1-sza, zwana prawosławną - meWunek z 2.gîej baterii, że „w dniu 
dzić się na nowo z każdym promy- wielkanocnych, przypadających na świętowała pod namiotami, 2-ga - dzisiejszym bateria odby}a okresową 
kiem słońca, które zaczynało nawet 1-sze dni kwietnia, prezesowska pod gołym niebem, i^pi^ odwolująC równocześnie proś-
przypalać nasze blade lica. Po pros- Oczywiście wszelkie przygotowania bijąc^ wszystkich o Mka długości bę q zmianę bidi2ny, bo jak się oka-
tu wstąpił w nas nowy duch i wio- wielkanocne rozpoczęliśmy od gre- metrów kiełbasy i kilka beczułek wi- 2a,Q pQgoda by}a sîoneczna i równo-
senne siły. mialnych zakupów i to dość wcześ- na, bateria dowodzenia zas gdzieś z cze^nje odbyło się powszechne "usze-

, nie, by nasi dyonowi rzeźnicy mogli tyłu po .swojemu, a sztab dyonu w • bipli7nv 
Z z.mowych stan.».sk OCTWCh „ p01.ę w,kona< zam6wienic ^ samym salonie zajm„wa„ee„ „pala- ^ ̂  ̂  ̂  

by się nie mniejsze lanie, boć prze-

odsapnąć, a przede wszystkim jak się ^ znTesienTe" odpowiedniej bateriach, ecz trafem wszyscy zna- ™niejsze Mjowah3 ^ za 

nam adawte - by my tegorocne lM m „ . Men 8p0_ leźKmy (lç » «jonie 2.giej tato. ta^VliZÎatanâ 
święcone spędzili zdała od meprzyja- sób nie można przecież zastąpić rii, gdzie witano gości tradycyjnym f tylko Jiak.wody i tf 
cielą. Pamiętaliśmy bowiem, jak to sproszkowanvmi. Byłoby to oczy wis- jajkiem i salwą bateryjną, poczym £izeszkodzie, pizynajmniej^ w ta-
minionego roku Niemcy, zaglądają- t zniewaga stoiu wielkanocnego i brać żołnierska zasiadła do stołu, kich llosclach- W ,Z^ 
cy nam stale zresztą do kotła z zupą, t d jj a żaden ze świętych pań- chyba pół setk; metrów długiego, Jyonu w samym pałacyku tez lano 

o świcic wypad, zakłócając b, „am J z„,«aj,c«o * toż za dziatami. I» «dU. » «t ̂  <-M* 
nam świąteczny nastioj i ostalony nieodstępny zaś towarzysz żołnierza zresztą, jak zawsze, gotowymi do z wl^c 

przeniesiono nas w rejon na połud- wjedniej ji0ści łokci kiełbasy, a włos- cyku zbirów' 
nie od Faenza, byśmy mogli nieco k-c (>gaiiiny", by miały wystarczają- Przybyli gościi rozjechali się po 

rytuałem frontowy porządek świą- drugiej światówki „NAAFI" też nie strzału. 
teczny. Tak pizynajmniej natn się zapomniała o swoich obowiązkach, Nastrój zapanował ożywiony za-

zwiadowcami a „drucikami" o każdy, 
niemal pokój i mebel, w rezultacie 

wydawało. dostarczając obfitszego, niż zazwy- raz po 1-szym toaście na cześć pat- czc^° SU5ze'iie owec^f^facz-
Radiowe komunikaty obwieszczały Czaj bywało, fasunku papierosów, al- ronki artylerii — św. Barbary, po- łl> ctl' oraz spizę u . 4 

wprawdzie światu, że „na środkowym koholi, piwa puszkowego, a kantyny czym tłuczono się jajkami, składa- n0SCl zaję o popo u nie. 
odcinku frontu włoskiego panuje polowe zaczęły rozwozić tak zwany jąc sobie wzajemne życzenia, a bu- Tak więc należy przyznać, ze po-
spokój" — więc istotnie tak być mu- „zatkaniec pospolity z rodzynkami" telczyny zaczynały w przyśpieszonym szanowanie dla tradycji narodowej w 
siało, ale był to zapewne spokój jaki (poprostu gnieciuch), zamiast trądy- tempie znikać ze stołu, by ustąpić niczym ni«f uszczuplało po wielu la-
zwykle panuje przed burzą. Był to cyjnych bab wielkanocnych, co w os- miejsca wnoszonym gąsiorom boskie- ^di i na ziemi włoskiej. Inny rodzaj 
spokój dla szerokiego świata, lecz tateczności można było jakoś sobie go napoju. Bawiono by się z nieslab- śmigusa obchodzono w rejonie sie-
dla naszego „półświata" pułkowego, wytłumaczyć. A gdy do tego wszyst- nącym tempem, gdyby nie komenda dziby naszych „tyłów", czyli baterii 
czy dyonowego było raczej inaczej ... kiego urządzono jeszcze spowiedź do dział, by zresztą po wykonaniu dowodzenia, zadomowionej w bez-

Ogólnie wiadomo, że żołnierz bę- wielkanocną, oraz święcenie nagro- ognia przystąpić do stołu, ale już ze pieczniejszej, niż my odległości. Tam 
dac w wojsku nie powinien się ani madzonych wiktuałów — znaczyło, że zwiększoną siłą niszczenia pozosta- lanie rozpoczęto w prawdzie dwa ni 
nudzić, ani mieć wystarczająco cza- pora na obżarstwo nadeszła. lości wielodniowych przygotowań. wcześniej, ale zato tez dzień pozmej 
su by mógł myśleć. Jeżeli więc na Pierwszy dzień świąt spędzono na- • dopiero skonczono. Dla ułat enia 
to'się zanosi — to zadaniem młod- der poważnie, chociaż był to dzień '' * * zbyt skomplikowanego obizą u 
szych dowódców jest, by ten wolny 1-go kwietnia i można było sobie poz- lano wprost z butelek do gai a. i ok-
czas czymś zająć. Sposobności ku te- wolić na różne prima-aprilisowe wy- Głównym jednak dniem Wielkanoc- rzy to oni byli wystarczająco, nawet 
mu jest setki, choć najczęściej samo bryki i psikusy. Dzień rozpoczęto uro- nych uroczystości był dla nas dzień od wewnątrz, bo nie o y o się od 
życie przychodzi z pomocą i rzec moż- czystym nabożeństwem w kaplicy następny — śmigus. Ogólnie mówiąc obowiązkowego suszenia przez wa 
na że cały dzier ma się pełne ręce „pallazzo di zbirra", gdzie mieściło byliśmy zalani grubo jescze przed po- tygodnie, by lepiej zapamiętać mogił 
roboty, aż po same łokcie. No, bo jak się też dowództwo dyonu I-szego, na budką. W godzinach rannych dca 2- to, czego nie mogli sobie przypomnieć 
nie zwozi się amunicji, to można ją które zjechali co ważniejsi z sa- giej baterii «le już gońca z meldun- że robili, a czego czynie nie powinn» 
czyścić nie wiadomo który już raz, mego pułku, choć to pora, jak na szta- kiem, îè wraz z całą baterią jest za- z takim zapałem, szanuj u ra ycje 
albo wyruszyć na nowe rozpoznanie boweów była dość wczesna. Kapelan lany, pierwszy raz w życiu wodą, pro- naiodowe na obcx\ zme. 
stanowisk ogniowych, punktów ob- pułkowy, ks. Paweł Sargiewicz, zwa- sząc o suchą bieliznę dla catej bate- Następny dzień było już po świę-
serwacyjnych, posterunków dowodzę- ny poprostu Pawłem skrócił kazanie rii. Bawiono się bowiem na mokro, tach, po śmigusie. 



KU KRYZYSOWI W POŁOŻENIU M ÇDZYNAR0D0WYM 
(Dokończenie ze str. 1) 

vvarcia traktatu pokojowego z „obu Od Moskwy nie można wydobyć 
państwami niemieckimi" i w spra- ściślejszych wyjaśnień, a tymczasem 
wie przekształcenia Berlina zachód- wojska kjmunistyczne w Laosie ciąg-
niego na „zdemilitai'yzowane wolne le są w ofensywie. Ich strefa wpły-
miasto. Była to zatem zapowiedź wów powiększyła się mniej więcej 
wzmożenia zbrojeń dla osiągnięcia dwukrotnie od czasu konferencji ge-
tych konkretnych celów politycznych, newskiej w r. 1954. Stosunkowo wąs-
ęzyli było to świadome ze strony ki pas oddziela komunistów od gra-
Moskwy zaostrzanie sytuacji między- nic Syjamu, do których Ameryka-
parodowej. nie nie chcą ich dopuścić. Opanowa-

W Genewie na trwającej już od nie Laosu przez komunistów odbi-
dwóch i pół lat konferencji w spra- łoby się fatalnie na łosia południo-
Wie próbnych wybuchów atomowych, wego Wietnamu, Kambo: ży i przede 
Sowiety również zaostrzają sytuację, wszystkim Sy.'anru, punktu węzlo-
grając na zwłokę. Nie udzielają więc wego Przymierza południowo-wschod-
odpowiedzi na nowe propozycje i niej Azji. 
nowe ustępstwa Stanów Zjednoczo- Książę Suwanna bawił w Londynie 
nych i W. Brytanii, natomiast do- i w Paryżu. Angielskie koła poli-
magają się, aby funkjonowanie ma- tyczne uważają, że jest on najlep-
jącej być zawartej konwencji, mię- szym kandydatem na premiera rzą-
dzy innymi w sprawie kontroli nad du neutralistycznego i koalicyjnego 
doświadczeniami atomowymi, było z komunistami włącznie. Książę Su-
powierzone dyrektoriatowi złożonemu wanna przygotowuje się więc do swe-
z trzech osób, z których jedna by- g0 rodzaju roli Benesza indochińskie-
łaby wyznaczona przez Sowiety. Każ- g0. Nie potrzeba zbytniej wnikli-
dy członek dyrektoriatu rozporzą- wości, by prorokować mu też los Be-
dzałby prawem veta. O lóż wicepre- nesza w Pradze. 
zydent Stanów Zjednoczonych John­
son oświadczył już, że Ameryka nig- TEJ sytuacji me jest rzeczą 
dy nie podpisze układu,ktorego funk- YV dziwną> że panowie Macmil-
cjonowanie byłoby uzalezmone od lan . Kennedy nawoływau iwiat 

veta sowieckiego. wolny do jedności, a zwłaszcza do 
Oświadczenie Kennedy'ego i Mac- jedności w Europie. Jednym z postu-

millana wspomina, że oba rządy zro- iatów omawianego oświadczenia wa­
bią wszystko, by doprowadzić do za- szyngtońskiego jest wezwanie do 
kończenia rokowań genewskich „w uzgodnienia stanowisk w sprawach 
Rozsądnym terminie". Jesf to bardzo gospodarczych między europejskim 
delikatne danie do zrozumienia, że „wspólnym rynkiem" i W. Bryta-
cierpliwość mocarstw zachodnich nją_ 
kończy się i że będą one musiały, Drugim terenem, gdzie jedność jest 
z braku układu, wznowić w najb iż- pjjnje potrzebna staje się Przymierze 
szym czasie doświadczenia termo- atlantyckie. Sprawa wzmocnienia i 
jądrowe. przekształcenia tego przymierza jest 

. . .  o m a w i a n a  w  c h w i l i  o b e c n e j  m i ę d z y  

KREML zaostrza tez wbrew po- „r , T , „ . , , ' „ Waszyngtonem, Londynem, Paryżem 
zorom i wbrew pteom prasy . ̂  pr(ffiydent Kennedy powie-

brytyjskiej sj uację ^w n * rzy} b. sekretarzowi stanu Acheso-
Komunikat enne j ego i nowi opracowanie wniosków w spra-
lana mowi o ,*kry jcznyc zaga ^ ^ wie ulepszenia ii unowocześnienia 
niach" Laosu i Wietnamu. Tu row- działalności NAT0> Prezydent oś­
nież komuniści giają na z-n o 'ę, . wjajCZyjf że jeśli chodzi o dziedzi-
rozszerzać systema ycznie logę oięz ne wojskową Przymierze znajduje 
nego podboju swą sre ? wp yn o ^ „punkcie zwrotnym". Jak się 
W Laosie, a nawet w Wietnamie. Co- z projekt Eisenhoweraf by z 

prawda, odpowiedz sowiecka na pro- Przymierza Atlantyckiego uczynić 
pozycję brytyjską zawieszenia roni (>czwar^e mocarstwo atomowe" ule-

Laosie bj a pozornie pozj y\\na ^ zawieszeniu mimo, że za tym pro-
J wywołała ra osc W pismaci IJ jektem opowiada się w dalszym cią-
jtyjskich, ale właściwie niczego uc ^ Adenauer. Niemcy myśleli, że tą 
wytnie nie załatwiała, mimo ze Bry- drog%) . pQprzez NAT0> uzyskają 

tyjczycy zgodzi i się na popi ze nie j na jjroń atomową. 
propozycje rosyjskie wznowienia 
działalności międzynarodowej komis- Francja ze swej strony zaczęła 
ji kontrolnej w Laosie i na zwoła- tworzyć własną atomową siłę uderze­
nie specjalnej konferencji między- niową, chcąc do pewnego stopnia 
narodowej dla spraw Laosu. Moskwa uniezależnić się od Stanów Zjedno-
mianowicie nie określiła terminu, w czonych. Prezydent de Gaulle w me-
ktôrvm ma być zawarte zawieszenie moriale z r. 1958 domagał się, by 
broni (Amerykanie uważają, że mu- rola Francji w NATO była - równo-
si ono nastąpić w każdym razie przed rzędna do roli W Brytami i by sto-
zwolaniem konferencji międzynaro- sunki amerykansko-francuskie były 
dowej) Rząd sowiecki uważa poza tak samo „specjalne jak stosun-
tym że pomyślne załatwienie spra- ki amerykańsko - angielskie, które 
Wy Laosu będzie niemożliwe dopóki właśnie ulegają pewnym przeobraże-
[trwać będzie krytyczna sytuacja mię- mom. 
'dzynarodowa, którą Sowiety właśnie Jak jednak pogodzić te sprzeczne 
zaostrzają. stanowiska polityczno - wojskowe? 

Wreszcie Kreml twierdzi, że legał- Kto ma ostatecznie decydować w 
nym premierem Laosu jest książę NATO o użyciu siły atomowej? Czy. 
Suwanna, który przebywa na dobro- jak dotychczas, Stany Zjednoczone, 
.Wolnym wygnaniu, nie zaś premier co jest praktyce rozwiązaniem naj-
królewski, uznawany przez Amery- rozsądniejszym? Czy też jedność, 
kę i Anglię. wspólnota 15 sojuszników? Jak tę 

jedność zorganizować? Czy każdy z 
15 sprzymierzeńców ma uzyskać pra­
wo veta? To są zagadnienia, które 
prezydent Kennedy rozważał z Mac-
millanem, które będzie omawiał w 
tych dniach z Adenauerem i które 
poruszy z gen. de Gaulle w pierw­
szych dniach czerwca. Na razie za­
powiedział on zwiększenie uzbrojenia 
konwencjonalnego w armii sojuszni­
czej w Europie, aby na napaść so­
wiecką dokonaną w Europie bro­
nią konwencjonalną móc odpowie­
dzieć w pierwszej chwili skutecznie 
tą samą bronią. To jest duża zmiana 
planów Eisenhowera i Dullesa. Zmia­
na o doniosłych następstwach woj­
na o doniosłych następstwach woj­
skowych i politycznych. 

DOWODEM zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej jest mimo 

wszystko odwołanie przez „tymcza­
sowy rząd algerski" rozmów z rzą­
dem francuskim, które miały rozpo­
cząć się w Evian dnia 7 bm. Za pre­
tekst odwołania posłużyła zapowiedź 
Francuzów, że rozmawiać będą nie 
tylko z tymczasowym rządem, ale z 
konkurencyjną partią nacjonalistów 
muzułmańskich. Koła polityczne 
szwajcarskie sądzą, że konferencja w 
Evian została tylko odroczona. Od­
bycie jej leży bowiem zarówno w 
interesie Francji, jak i Algerczyków. 
Rząd amerykański żywo pragnie za­
kończenia wojny w Algerze. Ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych w Tunisie 
odbył rozmowę z przedstawicielami, 
„tymczasowego rządu algerskiego" 
nakłaniając ich do ugody. Lecz dalsze 
trwanie wojny leży w interesie Mos­
kwy. Prawdopodobnie też obecne sta­
nowisko „tymczasowego rządu alger­
skiego" jest następstwem intryg 
Kremla. Byłby to nowy dowód, że 
Sowiety pragną zaostrzać sytuację 
na wszystkich odcinkach, by dopro­
wadzić latem lub jesienią do większe­
go kryzysu. R p 

KRONIKA TYGODNIA 
28 marca nia atomowego i likwidacji Daz amery 

8 państw sprzymierzonych w SEATO kańskich. Podobne uchwały zapadły na 
potwierdziło ponownie całkowitą zgod- zjeździe ruchu „Młodych Socjalistów . 
ność poglądów w sprawie Laosu. 

Francja odmówiła pokrywania swej _ 3 kwietnia 
części kosztów utrzymania sil zbrojnych V\ Londynie odbywały się demonstra-
ONZ w Kongo. cje przeciwko bombie atomowej, » udzia-

iluszin pasażerski należący do czeskich lem 20 tys. manifestantów. 
linii lotniczych rozbił się koło Norytn- 1'rez. Kennedy złoży w początkach r»a-
bergi zabijając 52 ludzi. ja wizytę prez. de Gau'le w Paryżu. 

29 marca 
Kennedy zapowiedział wzmożenie ame- kwietnia 

rykańskich zbrojeń „konwencjonalnych". Wywiązała się bójka między szwedzki-
30 marca żołnierzami ONZ i wojskiem Katangi 

Deficyt płatniczy W. Brytanii podniósł na lotnisku w Elizabethville. Czombe 
się niebezpiecznie. wezwał ludność do „walki na śmierć ï 

Po dwóch latach przewlek'ej procedu- życie przeciwko ONZ, zwłaszcza prze-
ry 28 czarnych i bi; ych oskarżonych piwko oddziałom Gurków z kontyngentu 
przez Płd. Afrykę o zdradę stanu zostało indyjskiego. 
uńiewinionych przez sąd. Macmillan przybył do Waszyngtonu na 

31 marca rozmowy z Kennedym. 
Wadliwe plany zapory na Dnieprze Giełda Pfyska została uszkodzona 

spowodowały katastrofę zalewu w któ- wskutek wybuchu bomby rzuconej przez 
rej - wg. źródeł sowieckich — zginęło „nieprzejednanych Francuzów z Algeru. 
150 robotników w Kijowie. 

Służba bezpieczeństwa St. Zjednoczo­
nych wpadła na trop projektowanego 
przez Kubańczyków porwania trzyletniej 
Karolinki Kennedy, córki prezydenta. 

Oficjalny koir.unikat z ztbrania państw 
„paktu warszawskiego" nie 
przebiegu i celu obrad. 

Terroryści spośród kolonistów francu­
skich w Algerze zamordowali burmistrza 
Evian, gdzie mają się odbywać pertrak­
tacje między Francją i rządem powstań­
czym. 

1 kwietnia 
Oddziały wojsk Katangi oczyściły re­

jon Manono z wojsk prokomunistyezne-
go rządu Gize gi. 

lmman Yemenu musi się poddać ope­
racji w celu usunięcia pocisku, który go 
ciężko zranił w czasie zamachu na jego 
życie. 

Dr Thomas, glikański proboszcz pa­
rafii Balham w Londynie, skazany za 
czyny niemoralne w skandalicznym pro­
cesie przed sądem duchownych jest jed-

5 kwietnia 
Terroryści algerscy dokonali napadu na 

szpital w Paryżu zabijając dwie osoby i 
raniąc 17. 

W Grimsby i w innych portach rybac-
wyjaśnił kich w An^lii trwa strajk protestacyjny 

przeciwko wyładowaniu połowów z tra­
łowców islandzkich. 

Wobec przedłużających się sporów 
wśród polityków w Kenii i odmowy wy 
puszczenia z więzienia Jomo Keniaty,gu­
bernator zapowiedział zawieszenie kon­
stytucji. 

Lyndon Johnson, wiceprezydent St'. 
Zjedn. oświadczył w Paryżu, że St. Zjed­
noczone „uczynią wszystko" by wzmoc­
nić potencjał i strukturę NATO. 

Rząd francuski oświadczył, że konfe­
rencja z FLN w Evian nie rozpocznie się 
w zapowiedzianej dacie tj. 7 bm. 

6 kwietnia 
Lyndon Johnson, wiceprezydent St'. 

Zjednoczonych oświadczył w Paryżu, że 
nym z przywódców ruchu „przyjaźni" z St. Zjedn. „uczynią wszystko by wzmoc-
krajami komunistycznymi. Jego związki nlc potencj strukturę NATO. 
z komunizmem trwają od 1 wna. 

2 kwietnia 
Zjazd socjalistycznego ruchu spółdziel­

czego wśród burzliwych scen ,.chwalił żą­
danie ustąpienia Gaitskell'a z kierownic­
twa Labour Party, wystąpienia W. Bry­

tanii z NATO, jednostronnego rozbroje-

ZB1ÛRKA NA UTRZYMANIE CMENTARZY WOJENNYCH 
I. Wynik zbiórki na konserwację pol- tomatyczna-elektryczna maszyna do szy-

skich cmentarzy wojennych we Wło- cia, złoty damski "zegarek, budzik i inne. 
szech od 16 lutego do 21 marca 1961 r. jeden ze znanych polskich malarzy o-

lbif1
kfoPlemęZna W ' 1,11 ~~ fiarował obraz. Dużo wartościowych ofiar 

pochodzi od społeczeństwa żydowskiego. £666.14.2. 
W LonT .lie do 2 ksiąg pamiątkowych 

wpisało się 85 osób, wzgl. firm lub insty­
tucji, ofiarowując kwoty powyżej £5. 
W tym 19 osób powyżej £10 a wśród nich 
jedna bezimienna ofiara £25 

Poniżej £5 złożyło ofiary 5P" osoby. 
Wzruszającą ofiarę w sumie £9.2.0 ze­

brali uczniowie polskiego gimnazjum w 
Fawley Court między sobą i złożyli na 
fundusz. 

Dużą pomoc w zbiórce na terenie W. 
Brytanii wykazują Koła Oddziałowe i 
Koła SPK. 

II. Listy-apele i bilety na loterię — 
Wysłano ponad 2600 listów z apelem do 

wszystkich skupisk polskich na Zachodzie 
o składanie ofiar. Pracę tę wykonały bez­
interesownie dwie panie pol 

Rozesłano 10 tys. biletów na loterię, 
które wykonał bezinteresownie oficer 2. 
Korpusu. Są wiadomości o dużym zainte­
resowaniu; całe bloczki zakup i ją pracu­
jący w fabrykach Polacy oraz ich kole­
dzy Anglicy. 

III. Komitety lokalne obchodu 17-tej 
W zbiórce bierze również udział har- rocznicy bitwy o Monte Cassino powsta-

cerstwo. 
b) Zbiórka pieniężna w skupiskach pol. 

skich poza W. Brytanią $171.00. 
Zaczęły napływać ofiary od SPK, od 

różnych związków i stowarzyszeń, od po 
szczególnych oddziałów Weteranów 
Armii Polskiej w Ameryce. Wśród nich 
jeden przesyłając 29 dolarów na-isał list, 
że są dumni, iż r ją p-inóc w doprowa-

ją w szeregu miast w W. Brytanii. 
IV. Apel Komitetu. 
Komitet żywi nadzieję, że inne nrasta 

i skupiska polskie na Zachodzie wykażą 
nie mniejsze zainteresowanie i ofiarność 
jak społeczeństwo polskie w Londynie. 

Ambicją Komitetu jest dotrzeć do 
wszystkieh serc polskich. Chodzi o wzię­
ci» czynnego udziału w tej a1 ?ji choćby 

dzeniu grobów do porządku bohaterów z -^niejsząTfSarą. ÏSmitet apeluje 
l\/I I O C c 1II n i . . , . _ A pod Monte Cassino 

Nadto zaczęły coraz liczniej napływać 
indywidualne ofiary od Polaków z USA, 
Kanady, Australii itd. 

c) Zbiórka fantów w Wielkiej Bryta-

do tych. którzy nie złożyli jeszcze ofiar 
o nadsyłanie ich na adres Komitc' — 
42, Emperors Gate, London. S.W. 7. Cze­
ki wystawione na: „Loreto War Cemete-
ry Fund". 

W Londynie zebrano dotychczas 150 KOMIT. OPIEKI NAD CMENTARZAMI 
fantów. Między fantami znajdują się: au- ŻOŁNIERZY POLSK. we WŁOSZECH 

7 kwietnia 
Przemawiając w Instytucie Technolo. 

gicznym Massachussetts, Macmillan na­
woływał Jo pogłębienia utrwalenia 
związku między państwami zachodnimi. 

Nad Nowym Meksykiem pocisk kiero­
wany, wystrzelony przez własny samo­
lot myśliwski, zniszczył atomowy bom­
bowiec amerykański. 

3 kwietnia 
Kennedy i Macmillan w wspólnym o-

świadczeniu na zakończenie narad 
stwierdzili całkowitą zgodność „obydwu 
partnerów" tj. Ameryki i W. Brytanii 
w sprawach międzynarodowych. 

9 kwietnia 
Ngo Dinh Diem został ponownie wy­

brany prezydentem płd. Wietnamu. 
Baza w Holy Loch w Szkocji będzie 

obsługiwać 9 .amerykańskich okrętów 
atomowych. 

Kennedy podkreślił konieczność 
wzmocnienia NATO w siły „konwenjo-
nalne" zapowiadając większy udział a-
merykańskiej siły żywej. 

Zmarł przebywający na wygnaniu W 
Paryżu b. król Albanii Achmed Zogu. 

10 kwietnia 
47 głosami przeciwko 29 przy 18 

wstrzymująych się zgromadzenia ONZ, 
uchwaliło bojkot gospodarzy Płd. Afryki 
jako protest przeciwko „apartied". 

Brytyjski statek „Dara", na którym 
wskutek pożaru straciło życie 212 ludzi, 
zatonął w Zatoce Perskiej. 

W Kanadzie aresztowano Tomasza 
Biernackiego, przybyłego przed rokiem z 
Polski, pci zarzutem szpiegostwa. 

11 kwietnia 
W Jerozolimie rozpoczął się proces 

Eichmanna, oskarżonego o zamordowa­
nie 6 milionów Żydów. 

Na konferencji prasowej de Gaulle za­
powiedział pomoc dla przyszłego nie­
podległego Al gem, o ile będzie chciał 
współpracować z Francją. 

Rosjanie wypuścili w przestworza ra­
kietę z człowiekiem. Rakietę ściągnięto z 
powrotem na ziemię. 
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